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Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
b i u r o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  Pol ski ego* ,  pla. 

M&ijacki 1. o i 7 i B iu ro  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
P I  o h  n a  ulica Karola Ludwika l 9.

W« Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler (Otto Maas), 
M. Bokes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nach., Rudolf 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: G. Adam 88, 
n ie de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, saręczyuacu i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 00 ct.

Prywatne korespondencje 1 2  i nekrologja 2 0  centów od 
wiersza.

Drobne ogłosicfln l 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sT lepy po 1 cL od wyrazu.

Reklamy w  rubryce Nadesłano 30 ct. od wierszu.

We Lwowie Czwartek dnia 19 Stycznia 1899 r. Ifcok XXXII.

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzina 8. rano

Przedpłata wynosi w i Lwowie:
Ko*znie 18 zł. — półrocznie 9. zł — kwartalnie 4 7.1 

50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 cL, za przesyłkę do 
domn dopłaca się 20 ct. mitaięcznie.

Z przraiyUą pocztową w państwie ausujackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztowa za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 niarek — kw arU l^e 12 marek 60 fenig'<w — 
do Francji, Anglji, Włocb i Szwajcaij' rocraW 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

b i u r o  R e d a k c j i  .Dziennika Polskiego*, plac JiarjaaLi 
liczb- 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i r ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Kamer „uz.Minlka Polskiego" kosztuje 6 ct.

Z chwili bieżącej.
Lwów 18 stycznia.

Znana fronda inspiratorów  Słowa Polsk. 
z Kola przeciw prawicy i sprzym ierzonem u z 
nią gabinetowi hr. T nuna, objaw iła się dzisiaj 
dość pociesznym... frazesem. W  tej mierze ko­
respondenci wiedeńscy organu Menelika są isto­
tnie pom ysłowi i zasobni. Tw ierdzą dziś tedy 
ci panowie z pow ażną m iną, że .n ieste ty  mieli 
słuszność*, gdy zawsze utrzym yw ali, „że bez 
wdrożenia akcji godowej ze strony rządu i 
większości, niemożliwem jest uzdrowienie publi­
cznego życia, ani przywrócenie norm alnych p a r  
lam entarnycb ^osunków .* Pom inąw szy w artość 
tego rodzaju 'um entacji zupełnie taką sam ą, 
jak np., gdy kto z namaszczeniem odzywa się, 
iż .w oda  jest trunkiem  naturalnym *, a lb o  że 
po dniu noc następuje, pozwalam y sobie zw ró­
cić uwagę panów  fronderów , że widocznie i 
rząd i praw ica nie uw ażają afrontów  i grubjańsfw  
za pożądany pom ost do zgody z Niemcami, 
skoro nie trzym ają się zalecanej przez Słowo 
taktyki i po brutalnem  zachowaniu się opozycji 
przy pierwszej zaraz p rćb ie  rokow ań pokojo­
wych, dalej już nie narażają się nu gburow aty 
ton odm ow y kategorycznej ze strony opozycji.

Czy rząd istotnie tryum ruje, że obstrukcja 
na now o się rozpoczęła, czy niczego goręcej 
nie pragnął, jak w łaśnie tego, aby módz na jakiś 
czas usunąć się z pod kontroli parlam entu  i 
posługiwać się paragrafem  14 — to są — zda­
niem naszem  — g o ł o s ł o w n e  i n s y n u a c j e ,  
do których i rząd i prawica przyzwyczaić się 
już mogły, gdyż oprócz Słowa polsk. tak samo 
pisać zwykła cała, niby to liberalna, a opozy­
cyjna prasa, od organu W olfa Ostd. Rundschau 
zacząwszy, a na N. jr. Pr. skończywszy. Takiego 
pokrew ieństw a ducha, takiej zgodności w zapa­
tryw aniach, nikt chyba pomiędzy nam i nie po­
zazdrości organow i p. Rom anow icza.

** *
Nieco już inaczej — a dodajm y i rozu­

mniej i uczciwiej, bo na praw dzie się opierając 
— pisze socjalistyczna A rk. Ztg. o sytuac i 
obstrukcji. Dziś lub ju tro  — rozpoczyna ona 
rubrykę sw oją „Z dnia* pod datą  18 b. m. — 
m a być rozstrzygniętem , czy parlam ent au strja - 
cki będzie żył lub um rzeć musi. Jak m ało w tej 
chwili rów na się obstrukcja żywiołowemu wy­
buchow i woli ludu — za jak ą  ona wydawać się 
Dragnie — wypływa dość |f\sno z tego samego, 
z j a r  straszliw ą niechęcią została ona .zaleconą* 
przez tych, którzy właśnie ją  prowadzić m ają. 
Z wyjątkiem  kilku nieustraszonych szaleńców 
obstrukcyjnych, których każdy spektakl upaja, 
n i k t  z r e s z t ą  n i e  ż y w i  w g ł ę L i  s w e j  d u ­
s z y  o c h o t y  d o  p o p e ł n i e n i a  t e g o  p a r ­
l a m e n t a r n e g o  s a m o b ó j s t w a .  O ile zna­
m y niemieckie stronnictw o postępow e, dzięko­
wałoby Bogu, gdyby nie m usiało robić ob­
strukcji. Dlatego też jest baidzo ziozum iałą rze­
czą, z jakiego powodu ci ludzie są tacy oburzeni, 
iż prezydent Fuchs postanow ił ustaw ę o rekru­
tach na porządku dziennym , czem icb zmusił 
do robienia obstrukcji przeciw tej ustawie.

Szczególniejsza to zapraw dę ochota do 
walki. S tronnictw a, zdecydowane na pew ną 
walkę. 9zukaj4 do niej okazji, ale nie lękają się 
jej. T u ta j zaś dzieje się odw rotn ie: W iększa 
część burżoazji niemieckiej radow ałaby się, gdy­
by to niewygodne przedłożenie o poborze re­
krutów , strącone zostało z porządku dziennego 
i w len sposób odpad łaby  dla nich konieczność 
niem iła robienia przeciw niem u obstrnkcji. Ob­
strukcja — rzecz prosta — nie m a z t r e ś c i ą  
tego przedłożenia nic do czynienia. Nikt prze­
cież nie sądzi, aby w tej mierze jakaś zm iana 
nastąpiła, skoroby obrady nad  rzeczoną ustaw ą 
zostały udarem nione, lub, ze w razie nieu^hwa- 
lenia jej przez parlam ent, nie będą tego roku 
do wojska asenterow ać Otóż i wobec tej usta-

(«)
A n t o n i  W e r y t u * .

Z pamiętników pająka.
O B R A Z K I

(Clw dalszy).

T en K obryner, ten wielki łajdak... niech go 
czarny rok spotka, niech go Enlis pomęczy tak, 
lak on mnie zmęczył — zrujnow ał nas. Tyle 
pieniędzy, tyle p* i dzy stracić za jedną głupią 
Kufę okowity .. J , jestem  za stary  a ty za m a­
ły, żebyśmy tu  znowu interes na nowo zaczy­
nali. Mam ja już dosyć tego handlu w takiem 
giupiem  mitD ”zku. Pow rócim y do W arsza­
w y, tam  gdzii za m iodu robiłem  interesa, i to 
bardzo dobre interesa. W  W arszaw ie Cytwa- 
rów  znają, a G ukrów jeszcze lepiej. I twój oj­
ciec kochaneczku, i oiciec twego ojca handlo­
wali, nie żadną okowitą, ani głupiem  drzewem , 
ale tylko pieniędzmi. I ty będziesz kiedyś także 
pieniędzmi handlow ał, a ja  cię tego handlu 
nauczę. Żaden tow ar nie daje takich zvsków 
jak  pieniądze. W ięc mój A ronku, jak  tylko zli­
kw iduję in te rn y  tutejsze, co długo nie potrw a, 
jedziemy do W arszaw y.

Niebardzo ja  tam  jeszcze dziadka rozum ia­
łem , dlaczego pieniądze są lepszym tow arem  
aniżeli zboże, okow ita i drzewo, boć za nie 
w łaśnie dostaje się pieniędzy, alem się ucieszył 
bardzo. Opuścić Sław utę, jechac do W arsza­
wy, znaczyło to nie chodzić do chederu, nie 
widzieć groźnego m ełam eda i uwolnić sw oją 
skórę od codziennych ćwiczeń.

Mełamed, dowiedziawszy się, że traci ucznia,

wy robić będą obstrukcję, bo tak ,w  książce" 
stoi. W szelakoż każdy z tych bohaterów  ob­
strukcyjnych byłby rad  bardzo, gayby nie byf 
do niej zmuszony. Lecz czy taka taktyka 
może mieć pretensję do m iana u c z c i w e j  
i s z c z e r e j ? *

I z taką hołotą — bo istotnie trudno  ina­
czej nazw ać tego rodzeju  opozycję — Słowo 
polskie chce cuute que coute — naw et za cenę 
upokorzeń i policzków m oralnych, zawrzeć 
zgodę!

* *
Nowe przedłożenie w ojskow e nakłada na 

rzeszę niem iecką nówe a potężne ciężary. Za­
wiera ono p o m n o ż e n i e  czynnej arm ji na 
stopie pokojowej o 28.000 głów, co pociąga za 
sobą jednoroczny w ydatek 132*/s milj. m arek, 
dalej zaś — s t a ł y  r o c z n y  plus w ydatków  o 
27 7S milj. Rozlegle nowe form acje, utw orzenie 
3 nowych korpusów  arm ijnych, z przynależący­
mi do nich sztabam i, pomnożenie konnicy i a r- 
tylerji polowej, oddziałów techni znyeh itd., 
wszystko to przedstaw ia zarząd śrm ji niem ie­
ckiej jako  rzeczy wprosi niezbędne dla organi­
zacji arm ji. Niemcy m ają już teraz arm ję czyn­
ną z 581.000 nu stupie pokojowej, więc w ra ­
zie przyjęcia rzeczonego przedłożenia, przeszło
600.000 stać będzie stale pod bronią. Zapraw dę 
— w tej potw ornej cyfrze wyraża się całe sza­
leństw o nowożytnego m ilitaryzm u! Jaki jest 
cel tych ustawicznych pom nożeń sił zbrojnych, 
i rak już po nad wszelkie siły produkcyjne spo­
łeczeństw utrzym yw anych, jaki jest rozsądny 
ich powód, i kiedy się one raz skończą?

Na podobne pytania rząd ce3, W ilhelm a z 
pewnością nie da rzetelnej odpowiedzi, która 
m ogłaby pesym istów  zadowolić i uspokoić... 
Niechby tam  jednak Niemcy ostatecznie i z 
głodu przym ierali sobie, skutkiem  ciężarów m i­
litarnych., skoro je w rezultacie uchw alają — 
nas by to bardzo nie rozczulało. Go gorsza je ­
dnak, to  fakt, nie ulegający wątpliwości, bo 
oparty  na doświadczeniu dotychczasowem , że 
mianowicie „dla ®mulacji* i w A ustro -W ę- 
grzech gotowi po niejakim czasie pomyśleć
0 nowych pom nożeniach stopy pokojowej, ergu
1 o nowych kredytach... Tego rodzaju nadzieja 
i przeczucie może na serjo zaniepokoić ludy 
z tej i z tam tej strony Litawy.

Rusini i Moskale.
W P etersburgu grupa U kraińców  zawiązała 

stow. dla pielęgnow ania języka m atoruskiego. 
Na pierwszem  jego posiedzeniu obecnym był 
także dziennikarz rosyjski, znany w spółpracow ­
nik N. Wremieni p Old Gentlem an, który w 
piśmie sw ojem  w następujący sposób drwi sobie 
z Rusinów.

„Niemożna powiedzieć, by otw arcie było a- 
żywionem i l.cznem. P od  sztandarem , wzniesio­
nym przez pp. Fedorow skiego i M ordowcewa, 
skupiło się najwyżej 30 -tu  synów i córek na­
szej ojczyzny, licząc już i chór, który odśpiewał 
modlitwę. T ak  skrom ny udział zapewne tez był 
przyczyną, dlaczego wspaniały sztandar przez 
cały czas l 1/* godzinnego otw arcia nie powie­
wał patężnie a dum nie, lecz spoczywał posępnie 
juk szm ata ru o u a  nikom u niepotrzebna. Gdym 
wpatrzył się w sztandar, poznałem  go dosko­
nale. Dia T urka  najśw iętszym  sztandarem  jest 
spódnica zielona najuiubieńszej gam ontki Ma­
hom eta. W  sztandarze pp F ednrow skiego, M or- 
dowcewa, Ihnatow icza i Słustiewa i t. d ” i t. d. 
bardzo łatw o poznać stare  s-.arawary zaporo- 
s lie , szerokie, jak  czarne m orze. Lecz jakże są 
one schodzone, podziuraw ione! Z jak  glęLoko 
sm utnym  komizmem wystaw iono je  na pokaz, 
te szaraw ary sławetne, zarzucone jako Bezuży­
teczne i stare*.

Potem  p. Old Gentlem an zawiązuje roz­
m owę z jednym  z członków stow arzyszenia i po-

w ostatnich dniach bardziej m nie ćwiczył, 
m ówiąc:

— Czynię to, kochany A ronku. abyś n a ­
b rał jeszcze większe) m ądrości i na zawsze m nie 
zachował we wdzięcznej pamięci.

Niecierpliwiłem się więc bardzo, oczekując 
na ów dzień opuszczania Slaw uty, a zwłaszcza 
szkoły, do której m iałem , z rozkazania dziadka, 
aż do ostatniej chwili uczęszczać. Hebe B enja­
m in, widząc tę niecierpliwość m oją i gorące 
pragnienie wyjazdu, m ówił:

— Źle mój A ronku, źle mój wnuku, że 
tak sobie przykrzysz. Kto jest cierpliwy, wiel­
ką się m ądrością rządzi, a kio niecierpliwy jest, 
wywyższa swe głupstwo.

Nareszcie uadeszia upragniona chwila. Przed 
dom nasz zajechała wielka bryka, budą płócien­
ną kryta. Była ona tak pełna pasażerów, żem 
z trw ogą a zarazem  ciekawością zadawał so­
bie py tan ie : gdzie tu się zmieści dziadek i m o­
ja  m ała osoba? Ciekawość ta natychm iast zo­
stała zaspokojoną. Rozsunęły się dwie grube, 
tłuste żydówki, a między niemi usadzono dziad­
ka, który mi kazał ukuunąć około swoich nóg.

— Możebym ja tam  poszedł? — rzekłem , 
w skazując na mały skrawek siedzen:a około 
furm ana.

— Nie można, tam  jeszcze dwa pasażery 
siądą — zaprotestow ał fu rm a n , a dziadek 
d o d a ł :

— Za ciebie tutaj ja  płacę tylko ćwierć
ceny.

UDłynęła jeszcze dobrze godzina, zanim 
nasza bryka napełniła się wszystkimi pasaże­
ram i. Przez ten czas żegnano m ojego dziadka 
najczulszymi wyrazam i, Do rebe Benjam in miał 
szanowanie w calem miasteczku. Szczególniej

wiada, że gdyby każde „narzecze* russkie chciało 
uważać się za odrębny język, pow stałaby wieża 
Babel w Rosji.

—  Za to każdy naród  należący do składu 
państw a, ujaw ni sw oją sam oistność — odpo­
wiada Ukrainiec.

— Innem i słowy, będą wrzeszczeć o Rusi 
Maf% Rusi Białej, R usi Czerwonej, Rusi Gzap- 
nej... toż takich Rusi można znaleść ile się ko­
m u podoba. Należy tylkt* zbadać tytuł szczegó­
łowy m onarchów  rosyjskich, streszczający całą 
h istorję grom adzenia tych R usi przestarzałych, 
zm urszałych, bezsilnych, w wielką, wszystko 
obejm ającą, wiecznie żywą i potężn^ m atkę Ruś. 
Lecz kom uż potrzebne są te Rusi pstre, z ich 
językam i fantastycznym i, poprostu  mówiąc — 
żargonam i?

— Nam są potrzebne.
— A któż to ci „w y*?
— My jesteśm y tymi, którzy nie chcą, a- 

żeby nasza narodow ość u tonęła w w ychowaniu 
wielkorosyjskiem

N akoniec już od siebie dowodzi dziennikarz 
rosyjski, że lite ra tu ra  „m aioruska* nie istniała, 
me istnieje i istnieć nie będzie, że wszyscy w y­
bitniejsi m ałorusini pisali w języku rosyjskim , 
że Hohol, K ostom arow  i t. d. należą do litera­
tury  rosyjskiej, nie zaś do nieistniejącej m ało- 
ruskiej.

Nie nowe — ale zawsze pouczające '

Lekarze okręgowi
Tarnów 12 stycznia.

Na artykuł p. t. „Lekarze okręgowi*, ogło­
szony w nr. 359 B tienn ika  pozw alam  sobie 
przesłać oświadczenie, że postaraw szy  się o da­
ty autentyczne przedstaw iałem  na zjeździe le­
karzy w Tarnow ie dnia 17 z. m. spraw ę tw o- 
r.en ia  okręgów aanitarn  ch w kraju  na podsta­
wie cyfr, zgodnych z temi, k tóre  podaje au to r 
w spom nianego na wstępie artykułu . S tąd  też 
w yrażenie jego, że „zjazd był zupełnie mylnie 
poinform ow any o rzeczywistym stanie rzeczy 
i t. d.*, m uszę oaeprzeć, jako zupełnie nieuza­
sadnione.

Gdyby szanowny au to r był zasięgnął na le­
żytych inform acyj, byłby się przekonał, że nie 
ja , jako  referent, mylnie inform ow ałem  zgrom a­
dzonych na zjeździe kolegów, ale że mylne da­
ne — przez nieuwagę czy omyłkę ogłosił na j­
pierw  w nr. 303 Słopyt polskiego korespondent, 
za którego odpowiedzialności na siebie brać nie 
mogę. Sądzę, że tak poinform ow any nie potrze­
bowałby szanow ny au to r uderzać publicznie a 
bezzasadnie na m oje przem ówienie i a rgum en­
tacje na tarnow skim  zjeździe i to w tonie po­
drażnionym

Uważam  za stosow ne podać do wiadom o­
ści szan. au tora , że zjazd lekarzy w T arnow ie, 
zwołany był dla .‘p raw  przeważnie lokalnych, 
między którem . była aw estją, zastanowienia go­
dną, fakt, że od czasu w ydania ustaw y kraj. 
z r. 1391 o tw orzeniu okręgów sanitarnych tj. 
przez 7 lat, władze autonom iczne nie aktyw o­
wały ani jeanego okręgu sanitarnego w pięciu 
okolicznych pow iatach (Dąbrowa, Mielec, Pilzno, 
Ropczyce, T arnów ).

Jeżeli szan. au to r wykazuje, że dotychczas 
istnieje około 100 okręgów sanitarnych w 59 
pow iatach, t j  na zjeździe zauważono, że przecie 
jeszcze 18 nie m a ich wcale, a pomiędzy tymi 
18 znajduje się powyższych pięć, obok siebie 
w jednym  kompleksie polożorych, na przestrzeni 
około 50 m yrjam etrów  kw adratow ych; o ludno­
ści pól m iljonowej, w 500 g m in ach ! T rudno 
kom uś brać za złe, jeżeli na tego rodzaju fakt 
zwróci uw agę „sfer kom peten tnych*!

W  prawdzie utw orzono dotyczas od r. 1891 
niespełna sto okręgów, ale nie m ożna zapom i­
nać, że w roku ubiegłym akcja wydziału kraj. 
na tern polu okazała się nieporów nanie mniej

d u g o  i serdecznie żegnał nas m elam ed, k tó ­
rem u chciałem język pokazać, ale się bałem , 
że m nie wyciągnie z bryki i n  < ostatek skórę 
oćwiczy.

Uniknąłem  tego wprawdzie, ale ostatnie 
słowa m ilam eda dotąd mi tkw ią w pamięci. 
Gdy już b ryk r wytoczyła się z ry m u  na d ro ­
gę, m ąż ów, zw racając się do m nie, rz e k ł:

— A pam iętaj, że nędza i srom ota tem u, 
który opuszcza ćwiczenie; a kto słucha k arcą­
cego wsławion będzie.

Nie będę ja  opisywał podróży do Brześcia, 
podróży trw ającej trzy dni i trzy noce, w ciągu 
których pasażerowie wciąż się zmieniali, a wszy.it- 
ko nasi żydkowie. Pom inę także wielkie w ra­
żenie, jakie na mnie zrobiła kolej, gdyśm y z 
dziadkiem wsiedli do w agonu. To przecież 
każdy człowiek pam ięta, kiedy jako dziecko 
pierwszy raz w życiu jechał koleją.

Byłem wszystkiem, com widział, tak zadzi­
wiony i oszołomiony, żem o nic dziadka nie 
pytał, a na jego słowa, do m nie często zw ra­
cane, najczęściej milczałem. R ebe Benjam in 
nietylko tego milczenia nie brał mi za zle. 
ale pogłaskawszy moją, głowę, powiedział

— Jestem  konteot z twojej edukacji. Mowa 
j st złota, ale milczenie brylantow e. Zapamiętaj 
sobie, mój w nuku, te  m ądre słow a: w w elo- 
m owności nie będziesz bez grzechu, lecz 
kto m iarkuje wargi swoje, bardzo roztro ­
pny jest.

Dopiero po przyjeździe do W arszaw y, kie­
dy nazaju trz  rano , a był to dzień szabasu, prze­
chadzaliśm y się w południe po naszycn pię­
knych Nalewkach, i dziadek pokazyw ał mi 
w spaniale kam ienice, liczne sklepy, opow iadając 
przytem  różne wypadki ze swoich la t m łodzień-

w ydatną i toteż zjazd, opierając się na danych 
z ostatniego roku, m ógł z pewnym  pessynizmem 
zastanaw iać s i;  nad pow olną akcją wydziału 
krajow ego (względnie wydziałów powiatowych) 
w kwestji aktyw ow ania dalszych seryj okręgów 
sanitarnych.

Zresztą co do innych szczegółów, przez 
szan. au io ra  poruszonych, jak np. braku k an ­
dydatów  na pceady lekarzów okręgowych, to 
pozwalam  sobie zwrócić jego uwagę na znaną 
m u zapew ne polemikę w powyższej spraw ie, 
przeprow adzoną w r. 1897 na szpaltach P rte- 
glądu lekarskiego.

B r. Leopold Kosiński.

Lichwa w Galicji.
W iadom o wszystkim, iż w Galicji upraw ia­

ną jest lichwa żydowska na wszelkie możliwe 
sposoby. Mimo to jednak w statystyce prze­
stępstw  popełnionych w ostatniem  dziesięciole­
ciu w A ustrji uderzającą jest nadzwyczaj m ała 
liczba, bo tylko 192 wypadków  lichwy w nie­
szczęsnej, przez przeszło 770.000 żydów zam ie­
szkałej Galicji. Czyżby rzeczywiście żydzi w 
przeciągu 10 la t tyiko 192 razy zajm ow ali się 
tym  zakazanym  interesem ?

W  odpowiedzi na to pytanie pozwolimy 
sobie przytoczyć kilka ustępów  ze znakomicie 
napisanej powieści Junoszy „Pająki*. Z życia 
ta powieść wzięta i niestety co do słowa p ra ­
wdziwa :

„Pan  Lufterm an sw ojem u przyszłem u zię­
ciowi Leibusiow i, synowi H apergelda a w nuko­
wi G ancpom adera, pokazuje na ulicy dwoje 
m łodych ludzi, m ówiąc, że m u ich w posagu 
daruje.

— D opraw dy, nie rozum ię, co chcecie po­
wiedzieć...

— Widzisz, to jesf młode m ałżeństw o ; do­
piero od czterech miesięcy on się nazywa mę­
żem, a ona jego żoną... Poniew aż on m a nie­
dużą pensję i trochę długów , a ona wcale nie 
m a żadnego dochodu, więc Dyło im oa^dzo pil­
no się ożenić.

Lejbuś się roześm iał.
— Ja im do tego szczerze dopom ogiem  — 

rzekł Lufterm an — pożyczyłem jem u dwieście 
rubli, żeby się zagospodarow ał. Dlaczego nie 
dopotnćdz takiem u m łodzieńcow i? Dałem mu 
na bardzo dogoan>ch w arunkach, na ra ty , po 
dziesięć rubli miesięcznie. On się zaraz ożeiiił, 
on jest szczęśliwy, sam  mi mówił, że jest b a r­
dzo szczęśliwy; zapłacił już cztery raty akura- 
tnie, lepiej niż bank. P rzy pierwszej racie on 
się śmiał i był bardzo wesoły, przy drugiej i 
trzeciej nie był ani wesoły, ani sm utny, przy 
czwartej wzdychał, przy piątej będzie s tę ­
kał a sióaraej nie zapłaci. Ja wiem, że nie 
zapłaci.

— Dla czego?
— Dlatego, mój kochany, że z początku 

uic im nie było po trzeba; oni bardzo m ało co 
jedli, a jak  tylko on wrócił ze swojego biura, 
to chodzili sobie na spacer T eraz nabrali lep ­
szego apetytu do jedzenia, a niedługo będzie 
im potrzebna służąca. Ja im tego nie życzę, 
ale może się zdarzyć, że będzie im potrzebny 
doktor i a p te k a iz ; wtenczas ra ty  będą całkiem 
nieregularne i w tenczas ja  ci tych dw oje ludzi 
daruję.

— Jak nie będą mieli czem płacić ? dzię­
kuję za prezent.

— Jesteś jeszcze niedoświadczony i z prze­
proszeniem  twego honoru , flup i. Niech ci się 
nie zdaje, ze ten prezent nic nie w art. Sam  się 
o tem  przekonasz. U ra ż a j tylko na człow ieka; 
my nie m am y innej ewikcji, tylko osobę; jeżeli 
osoba jest honorow a i m a to, co u nich się 
nazywa am bicją, to jest więcej w arta, aniżeli 
hipoteka na pierwszym  num erze. Taki, widzisz, 
wstydzi się, giiy przyjdziesz do niego upom inać

czych, spędzonych w W arszawie, przestałem  
milczeć i zapy ta łem :

— Widzę ja , dziadziu, w tej W arszaw ie 
tylko sam ych naszych, a gdzie goimy, z k tóry­
mi m am y handlow ać?

— Bkdź spokojny, mój w nuku, zobacz}sz 
i goimów. Dziś dzień święty, w którym  praw o­
wierni Boga chw alą i odpoczywają, ale ju tro , 
albo pojutrze i w każdy iuny dzień, zobaczysz 
lu  pełno akum ów , bo oni bez n ar nie m ogą się 
obyć, i naw et w 9woje w łasne św ięta po trzebu­
ją  załatw iać najrozm aitsze interesa.

— To ci akum i ze wsi tu  przyjeżdżają, 
niby jak  to było w Slaw ucie?

— Głupi jesteś, mój A ronku. Chociaż na­
sze Nalewki piękne, bardzo piękne, są one 
przecież m ałą częścią W arszaw y: A kum i, mój 
w nuku, zam ieszkują jeszcze piękniejsze domy, 
duże pałace. Zobaczysz inne dzielnice W arsza­
wy. I tam  przecie już są nasi, i zapew ne z ka­
żdym rokiem  będzie ich więcej, bo., korona 
m ądrych, bogactw a ich, a szaleństwo głupieb, 
nieroztropność.

Tak rozm aw iając, zsszliśmy na  ulicę Długą, 
dalei na B ielańską, wrerzcie n a  plac T eatralny. 
T am , kiedym ujrzał dw a wielkie gm achy: tea tr 
i ratusz, znów wpadłem  w podziw i oszołomie­
nie, takie sam o jak dzień przedtem , kiedym 
w siadał do w agonu w Brześciu-

Dziadek, pokazując mi tea tr pow iada:
— To jest taki dom , w którym  są duże 

sale, a w nich pokazują różne wesołości i ró ­
żne sm utki. Czasem śpiew ają, muzyka gra, a 
czasem tańczą, i wszyscy się baw ią, bardzo 
bawią.

—  A możebyśmy tam  poszli? — pytam  
nieśmiało dziadka.

się, wstydzi się sądu, boi się kom prom itacji 
drży, jak  gdyby m iał febrę, gdy m u wspomnisz 
o kom orniku. W ierz mi, Lejbuś, że na takich 
skrzypcach, jeżeli kto dobry m uzykant, może 
ślicznie grać. Aj, a j, jak  może grać! Tylko 
trzeba być artystą . Ja  się spodziewam, że ty 
będziesz artystą.

— Uczyłem się trochę przy ojcu.
— Ł adna szkoła, śliczna szkoła! Jona* H a- 

pergeld, niech on zdrowo żyje, jest duży m uzy­
kant, on ślicznie gra, a dziadzio G caa^om ader 
w swoim czasie był cały m ajste r! l ic ,  ho, co 
on w y rab ia ł!...

— Ja trochę słyszałem. M ądry dziadzio !
— Bardzo m ądry. No, widzisz, ja  już  l bie 

podarow ałem  śliczną parę, dw a gołąbki, ty pilnuj 
ich, żeby ci niosły złote ja jka. Masz wiedzieć, 
że on się nazyw a Karol Praw dzie i okropnie 
się pyszni, że się tak nazywa. Co w tem  jest, 
ja  nie w iem ; on powiada, że dla niego jest 
coś. Nam to wszystko jed n o : A ntek, czy W ojtek, 
niech m u będzie Michał, aby był z niego do­
chód.

— Dużo on wam w inien?
— Tym czasem  sto sześćdziesiąt ru b li;  ale 

za trzy la ta  będziesz m ial u niego więcej, niż 
tysiąc rubli. Ty będziesz miał jego pensję, 
jego zarobek pryw atny, jego ruchom ości.

Ja nie przyrów nyw am , ale on będzie do 
eiebie przyczepiony lepiej, aniżeli mąż do żony, 
bo w m ałżeństwie może być rozw 1, a ten sto­
sunek nie m a rozw odu, on trzyuia się r 
mej śmierci.*

T ak  jest n iestety! Taki stosunek hajuu ściej 
nie m a rozwodu — trzym a się do sami i ś m ie r ć !

A  iluż takich Praw dziców  w ( :ji liczy­
my ? Iluż tych biedaków, wstydzących Lę sądu, 
bojących się kom prom itacji i drżących na wspo­
m nienie o sekw estratorze ? C.- tu pom oże naj­
większa naw et czujność władz, gdy w grę wcho­
dzi nietylko lichwiarski dług, ale i am bicja Bie­
dnego dłużnika.

Sympatie czeskie.
Praga 13 stycznia.

O obchodach Mickiewiczowskich ciągle się 
tu jeszcze mówi i pi"~c; ot ?ip. dzisiejsze Naro- 
dni L isty  poświęcają *3»e?:au wieszczowi wielki 
feljeton Czesi podnosi. -, że Mickiewicz byt 
przyjacielem  narodu cze ?o, znal jego hist" 
rję i język. O obchodach Mickiewiczowskie' 
Czechach już wiecie; lom nikow i warszawskie-, 
najobszerniejsze . rtyiwity poświęciły Narodni 
Listy. Dum ni są Czesi z tego, że oni ze wszyst­
kich pobratym ców  najwięcej wysiali telegram ów  
do W arszaw y. Telegrafow ały: Muzeum króle­
stw a czeskiego, N arodni Divadlo, A kadem ja 
um iejętności, koło literackie, klub belletpystów 
Maj, tow arzystw o księgarzy ".zeskich, m uzeum  
im ienia N aprstkow ej, klub czeskicn pań, m ło­
dzież akadem icka, reaakcje wszystkich czaso­
pism, wieie wybitnych osób, jak: dr. Rieger, J. 
Vrchlicky, Podlipny, F. Kvapil, A. Czerny, F. 
HoTorka, prof. dr. Chodounsky, A. HeyduL, 
W . Quis i wielu innych; także wiele m iast cze­
skich wysiało do W arszaw y osobne telegiam y. 
W  imieniu m iasta Pragi w ysłano sreb rną  pal­
mę z odpo \..ean im  napisem .

Listy z kraju.
Rohatyn 14 9tycznia. ( Niestanowanie no- 

stych Świąt). Podczas mej bytności w R ohaty­
nie dnia 6 bm ., na który to dzień przypadało 
święto T rzech króli i święto Bożego narodzenia 
według obrządku greckiego, zdziwiło mię bardzo, 
iż na 9tacji rońatyńskiej na  placu ładunkow ym  
wre p raca  tak, jak  w dzień powszedni. Żydzi, 
naw et przy pom ocy chłopów ładow ali drzewo do 
wagonów. Z wieży kościelnej i z dzwonicy cer-

— Nie, mój wnuku, my tam  nie pójdzie­
my. Po pierwsze, że tea tr otw iera się tylko 
wieczorem, a pow tóre, to... kosztuje dużo pie­
niędzy. Jak sobie zarobisz, to będziesz mógł 
pójśś, kochaneczku...

Pam iętam , żem wówczas postanow ił zaro­
bić tyle pieniędzy, aby zobaczyć to granie, to 
śpiewanie, te... jak  dziadek nazywał wesołości, 
bo sm utków  nie byłem  ciekawy oglądać.

— A dlaczego nie Dytasz, jak  się nazywa 
ten drugi gm ach?

— Jak się nazywa ?
— T o jest ratusz. T u  są takie urzędniki 

miejskie, taka  policja, a jes i trochę k r jir  'na.*..,
— W  takim ładnym  dom u krymina* Ć... — 

wyrzekłem zdziwiony, przypom nirw szy sobie 
brzydkie, bardzo brzydkie więzienie, w któitim  
rebe Benjam in, miesiąc, czy może dw a miesiące, 
w Zaslawiu siedział.

— K rym inał jest zawsze krym inałem , czyli 
paskudną rzeczą — odparł dziadel: i zaraz po­
wiedział: — Ty. mój w nuku, pam iętaj sobie, 
że m ądrość chytrego, jest rozum ieć drogę swoją, 
a nieopotrznosć głupich obłędna. Może się tra ­
fić nieszczęście i trcchę krym inału poznać, l y l  :?, 
broń Boże, me długo. Ja, widzisz, wyszedłem 
ztam tąd, h K obryner został. A  wiesz dlaczego? 
Bo drogam i swemi nasycon będzie głupi, a  nad 
nim  będzie mąż m ądry.

Z placu T eatralnego skręciliśm y na ulicę 
W ierzbow ą, później na Niecałą, i doszusmy do 
Saskiego ogrodu.

— Dziadziu, to i w W ars: vie jest taki 
las, jak  w Slaw ucie? — rzekłem  wid 
drzew.

(Oiąg daisty mu>‘ąp i .
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kiewnej dzw ony m y w a ły  ludzi na nabożeństw o, 
a  tu  na  stacji krzyk, hałas, stuk ładow anego 
drzew a, szw argot żydów, przekleństw a chłopów , 
kerce się krajało człowiekowi, gdy patrzał na 
to. Czytałem w D zienniku , że m inisterstw o ko­
lejowe wydało rozporządzenie w spraw ie świę­
cenia św iąt uroczystych. Gzy rozporządzenie to 
nie obowiązuje stacji rohatyńskiej P Gdy się 
w ypytyw ałem , dlaczego w R ohatynie tak się 
dzieje i dlaczego tam  św iąt nie szanują, odpo­
wiedziano m i, że żydzi tu  robią, co cbcą, a m a­
gazynier rohatyński p. K opanowski na wszystko 
im zezwala. Czy tak być pow inno?

Bełz 16 stycznia. (M iie stosunki l). Nie ma 
drugiej mieściny, gdzieby życie obracało się w 
tak przykrych stosunkach społecznych, ja_  w te 
sławnej stolicy rab ina. Ludzie inteligentni, k tó­
rych grono stanow ią przeważnie urzędnicy, ska­
zani są tu taj na  praw dziw e plagi egipskie. Nie 
dość bowiem , że m uszą używać wszystkich przy­
jem ności, jakicb im dostarcza fizjognomia m ia­
sta, tonącego w brudach  i z pow odu braku  wia­
ry w ^skuteczność hygenicznych środków , — 
lecz nadto  spotykają icb szykany i oszczerstwa 
ze strony tych, którzy ten  s ta ry  i staw ny nie­
gdyś gród polsk' zamienili w gniazdo bakcylów 
i m iazm atów  wszelkiego rodzaju.

Do jakiego rŁ'p n ia  zuchwałości dochodzą 
ci napiętnow ani u ryzeusze , dość powiedzieć, że 
oszczercze ich denuncjacje pisem ne do odno­
śnych przełożonych na ludzi pow ażanych i czci­
godnych, zaopatrzone są podpisam i nieboszczy­
ków pokolenia semickiego, co świadczy najw y­
mowniej o bezpodstaw nie rzuconej kalum nii. 
T ak  więc ci, k tórzy są filaram i m iasta, krzewi­
cielami oświaty, którzy s ta ra ją  się pracow ać dla 
dobra i pożytku mieszkańców, m uszą się spo­
tykać z niezasłużonem i obelgami, m iotanem i na 
nich w sposób skryty, którym  nasi nowocześni 
kaini tak spry tn ie  się posługują, aby usunąć 
z drogi w rogów  ich niecnych spraw ek.

Podobnych kw iatków  w yrasta tu  iosyć na 
'ruńc ie  cuchnącego żywiołu i tylko zawdzięczać 
należy wielce odpornej sile fej garstki inteligen­
tnych osób, ze utrzym ujem y się na wyżynie 
wspólnej zgody i pracy około dobra społecznego. 
Tych kilka uw ag niech nam  przypom ni, co czy- 

■i należy, a czego unikać. ki.
Tarnopol 16 stycznia. ( W  torowa gmina). 

Mieszkańcy wioski Poczapińce pod Tarnopolem  
obrow olnie zobowiązali się nie uczęszczać do 

karczm y: każdy, kogoby zastano w karczmie, 
rna złożyć 10 zł. na  dobroczynne cele. P osta­
nowienia swego Poczapińczanie przestrzegają su ­
rowo ; dotychczas nikt jeszcze kary  nie zapłacił. 
Żyd karczm arz ze zgryzoty aż zachorow ał, ale 
sądzą, że będzie m iał jeszcze dość sił}, aby wy­
nieść się z wioski. Skutki trzeźwości gm iny już 
są w idcezne: 100 zł. złeżuno na  upiększenie
cerkw i, chcą także rozszerzyć swą kram nicę 
chrześcijański Gdyby tak wszystkie gminy po­
stępow ały, dobroby t w kra ju  bardzoby się pod­
niósł, a żydzi nie robiliby olbrzym ich m ajątków .

Rzetzów 16 stycznia. (N apad na pocetę. — 
Samobójstwo * powodu bankructwa). Z p iątku na 
sobotę na pocztę, jadącą  z Rzeszowa, napad ­
nięto w Zaczermu. Pocztyijon obronił się 
przed napastnikam i siekierą, j a t ą  m iał przy 
obie i nie dat ruszyć pieniędzy, znajdujących 

się w poczcie. Ż andarm i gorliwie poszukują nie­
znanych spraw ców  napaści.

W tutejszych sferach żydowskich siine sp -a- 
wia w rażenie sam obójcza śm ierć przez otrucie 
■ię żyda B., kupca b ław atnego sklepu. Pow odem  
rozpaczliwego kroku miało być bankructw o, 
rozpatryw ane przez sąd. Inny żyd R. uciekł bez 
siadu, zarw aw szy swoich w spółw yznaw ców  na
40.000 zł. W śród żydów panuje  wielki lam ent.

* Na „Brata Alberta .
Zdaje nam się, ź« te dwa słowa dość 8ą wy­

mowne, aby coś jeszcze do nich dodawać. Na 
, Brata Alberta*, to znaczy innami słowy na tysiące 
i ruszczonych i wydziedziczonych od losu istot, 
drżących od przejmującego mrozu zimy i dojmują- 
■ .go głodu, istot, które się chronią p.zed teru 
wsystkiem pod opiekuńcze skrzydła .Brata Alberta*. 
.Brat Albert* pragnąłby każdego z owych pragną­
cych n.ooa. każdego z łaknących nak armiić, a zzię­
błych ogrzać, ale sam bardzo biedny, sam prawie 
nic nie ma, a biednym przychodzi z pomocą tam, co 
/.dola uzbierać. Gdybyście go widzieli, kiedy po- 
wróciwszy z wtdrówki żebraczej (dla innych) ukaże 
się w drzwiach długiej, brudnej i nędznie opalonej 
izby. rzekłbyś, że promień świetlany ukazLl się w 
więziennej kaini. Cisną się do niego wtedy starcy 
i dzieci, zdrowi i kaleki, niejeden ledwie zdarty 
’aszcz ma na grzbiecie, drugi okutany w koc, a 

tfiidy wyciąga ręce ku niemu i milczeniem upo­
ru u . się. skarży i prosi. Gdybyście taką scenę raz 
w życiu zobacyli, poznalibyście całą potęgę słowa 
.miłosierdzie*, przypomnielibyście sobie choć na 
chwilę, że w życiu nietylko się używa, lecz czasem 
i dobrze czyni. Brat Albert wówczas jest jak owa 
jaskółka nadrzeczna, która powróciła do gniazdka 
nlapionago z błots, dzióbki głodnej dziatwy, świer­
gocąc żałośliwie ku niej się otwierają, a ona nieraz 
nie ma im eo w te dzióbki włożyć...

Panowia i panie!... Prawda, że odczuwacie 
lę boleść i to przygnębienie Brata Alberta, gdy tak 
stoi z powrotem u drzwi smutny, iż jeśli nic nie 
przyniósł, to przy- .jmniej bardzo mało. Bo może 
uie wiecie, że Brat Albert oprócz swego schroniska 
głównego na Janowskiem, otworzył filję .Przytułek*. 
Przytułek tan, to mały odrapany domek pod Zamkiem, 
obok domu nieuleczalnych. Przychodzą tam nędza­
rza wszelkiej kategorji. Brat Albert nikogo nie ode­
pchnie, przed nikim drzwi nie zamknie, a zawsze 
boli go, ta  sam, co miał, rozdał, a teraz tak ni*- 
wiale potrafi uzbieraś podczas swej węarowki po 
mieście. Panowie i panie, chyba teraz nia odpra- 
wieia Brata Alberta, gdy w szarem iwem ascety- 
cznom ubraniu, z wychudłą twarzą i amutnemi 
oczyma ukaże się u drzwi waszego domu.

U nas dobroczynność tak błędnemi kroczy dro- 
ami. Zbiera się setki na wentach, koncertach i 

festynach, aby utrzymywać „wstydzących się żebrać*. 
Zgoda i na to... Na nędzarzy jednak nie mają­
cych co do' ust wlożyś i skostniałych cd zimna, 
niestety mc albo bardzo maluczko się daja. Publi­
czność nasza pod tym względem nia jest złą ani obo- 

aą. chętnie otwiera ona swe dobroczynne kieszenie. 
V ęc też mamy nadzieję, iż ałow tyeh kilka nia prze- 
rzmi bez acha i odpowie mu publ.czność datkami, 

■'tóre nadeazle na ręee Dziennika Polskiego. Niach 
kiżdy, kto nam na , Brata Alberta* choćby grosz 
wdowi nadaazle, pamięta o lem, że go przysłał naj­
bardziej potrzebującym...

KRONIKA.
D|arjusz lwowski.
C z w a r t e k  19 stycznia.
W Kole literacko-artystycznem wieczór z tań­

cami.
O godz. 6 wiecz. w sali ratuszowej posiedzenie 

rady miejskiej.
Teatr hr. Skarbka: .Cyrana de Bergerac.* Po­

czątek o godzinie 7 wieczorem.

Wiadomości osobisto. Namiestnik hr. P i n i ń-
s k i  wyjechał na kilka dni do Grzymałowa.

Kalendarz. Czwartek (19): Ferdynanda. — 
Wschód słońca o godzinie 7 minut 50, zachód o 
godzinie 4 minut 33.

Z powody przerwy w ruchu telefonicznym nie 
otrzymaliśmy dziś depesz telefonicznych z Wiednia.

Uroczystość Jordanu, iak rokroczni*, tak i 
wczoraj wypadła w calem tego słowa znaczeniu 
wspaniale. Przyczyniła się do tego niewątpliwie 
aura, która wyjątkowo tego roku nie wystraszała 
ludzi zbytnim mrozem, jak to dotąd było w jej 
zwyczaju. To tłumy wylęgły na Rynek i na 
przyległe ulice, <e i szpilki nigdzie nie rzuciłbyś. 
Sara malowniczy pochód duchowiaństwa wyruszy! o 
godzinie 9 z katedry św. Jura i skierował się ku 
Rynkowi. Towarzyszyły mu procesje z wszystkich ru­
skich cerkwi we Lwowie. Daremnie jednak, żą­
dne sensacji tłumy wypatrywały romantycznego wi­
doku kanonika na koniu, przystrojonym w czerwoną 
uprząż. Niema metropolity jeszcze, więc i ta część 
m.lownicza obchodu odpadła. Zwykle liturgją prze­
pisane nabożeństwo odprawił ks. mitra* Bielecki. 
Poiem cały pochód ruszył ku wspaniale przystrojo­
nej studni, gdzie odbyło się poświęcenie wody. 
Podczas tej uroczystości, w której wzięli udział 
przedstawiciele władz, ustawiły się na stronie Rynku 
w przedłużeniu ulicy Ruskiej wszystkie bractwa cer­
kiewne z obrazami i chorągwiami. Chór odśpiewał 
parę kolend, wojsko dało odpowiednią liczbę salw, 
poczem pochód powrócił do Wołoskiej cerkwi. 
Uroczystość się skończyła. Tł>»'? zaczęły się powoii 
rozpraszać. Zaczęła się utarczka zwykła w takich
wypadkach koło studni o .wodę święconą*. Na ła-
zie nie możemy statystycznie wykazać liczby pobi­
tych w ferworze dzbanków i flaszek, ale to pewna, 
że ta liczba jest sporą. Nie obeszło się też bez
zwykłych w podobnych uroczystościach upominań
gapiąrego się tydowstwa, by zdejmowało czapki, 
upominań, popartych razami i kułakami, stąd liczne 
scysje i kontrowersje, a w ślad za tem i wielkie 
rozgoryczenie pośród zebranego na Rynku .narodu 
wybranego*.

Sprawa obsadzeń - metropoljl lwowskiej,
jak się dowiadujemy z wiarogodnego źródła, jest już 
stanowczo kwestją załatwioną. Metropolitą zo­
stał ksiądz K u i 1 o w s k i , dotychczasowy biskup sta­
nisławowski, na miejsce jego zamianowany protoihumen 
S z e p t y c k i .  Sufraganem za przy mefropolji usta­
nowiony został ksiądz F i l a s ,  miody jeszcze, lecz 
nadzwyczaj zdolny energiczny Bazyljanin. Wynik 
ten zostania niebawem urzędownie ogłoszony

WiadOMOŚci djecezjaloe. Archidjecezja l wo ­
w s k a  obrządku rzymsko-katolickiego: Odznaczony 
Expos. Canon, ksiądz Teofil Lubaczowski, proboszcz 
w Martynowie — Ksiądz Jan Stecz, otrzyma! ka- 
nc: czaą mslytucję aa opróżnione probostwo w Ży- 
da^owie, rozpisane z terminem do dnia 15. lu­
tego t b.

Djeeezja p r z e m y s k a :  Ksiądz Jozef Stachy- 
r»: . wikary w Samborze, zamianowany dyrektorem 
szkoły wydziałowej na Żaganiu w Przemyślu, w 
miejsce księdza Władysława Makowca, który otrzy* 
asal jpojsc!-; katechety przy seminarjum nauczyciel­
stwem w Samborze.

Djeeezja t a r n o w s k a :  Przeniesiony: ksiądz
Franciszek Much/ ze Starego Wiśnicza da Tuchowa, 
ksiądz Michał We:;óski, wikary z Tuchowa, z po­
wodu słabości zwolniony od obowiązków aa dwa 
miesiące, ksiądz Michaf Cieślik, aplikowany na wi­
karego do Siedlisk.

Nieszczęśliwy wypadek. Wczoraj podczas pa­
rady wojskowej z okazji uroczystości Jordanu, ude 
rzyl kapitan 80 pp. przypadkiem feldwebla Stehlika, 
tak silnie pałaszem w głowę, że przeciął mu arterję 
skroniową. Ranny Stehlik uda) się na stację ratun­
kową, gdzie go opatrzono, poczem odw eziono do 
szpitala garnizonowego

Rzadka uroczystość. Dnia 21. b. m. odbę­
dzie się o godzinie 9. rano w kościele panfjalnym 
św. Anny rzadka uroczystość ślubu złotego p. 
Ludwika Solskiego, emerytowanego urzędnika kolei 
państwowych i Anny z domu Marszall. Jubilat po­
chodzi ze staraj rodziny mieszczańskiej lwowskiej. 
Jego pradsiad, Marcin Solski, w roku 1760 był 
rajcą lwowskim. On to darował miastu plac, przed 
jego realnością leżący, zwany placem Solskich, pó­
źniej użyty na zbożową targowicę.

Nowe pasaże we Lwowie. Od czasu powsta­
nia pasażu Hauamana zasmakowano u nas w tego 
rodzaju budowach; obecnie proponowaną jest bu­
dowa dwóch nowych pasażów, mianowicie pan 
Roraaszkan, właściciel realności sp. Mikolasza, za­
mierza budować pasaż od ulicy Kopernika na ulicę 
Krętą, podług planów budowniczego Lewińskiego, a 
p. Stromerger ma otworzyć połączenie ulicy Karała 
Ludwika I. 5 i nowo nabyty plac budowlany, po­
wstały przez roc-ł '.nie starej rudery przy, ulicy 
Sykstuskiej 1. 9

Bardzo to brzydka rzecz ciągle mówić i pi­
sać ,o  pogodzie*, ale z drugiej strony, jeśli ta 
pogoda okazuje się wprost impertynencką i brzydką, 
to trudnoż znów o niej nie pisać. Bo już pomi­
nąwszy ten deszcz chroniczny, który się uwziął i 
leje jak najęty ku niepom.ernej rozpaczy pięknych 
pań, zmuszonych dźwigać parasole i ogony swych 
sukni, ale ten deszcz rozzuchwala n iwet tak drobne 
istoty, jak chrabąszcze. Państwo znacie tę historję o 
chrabąszczach. Oto codziennie od miesiąca już prze­
szło któryś z owych owadów .nawiedza* jednę z 
naszych .europejskich* redakcyj, tam .przechadza się 
swobodnie po stole redakcyjnym wzdłuż cennych rę- 
kopismów, zrywa się do lotu i wciąż zdaje się mó­
wić, że zimy już nie będzie.* Chcemy wierzyć na 
słowo owemu chrabąszczowi, a z nim i owej re­
dakcji i wyrażamy naszą tęsknotę z zazdrością, że 
i nas jakowyś chrabąszcz chce swą wizytą 
uszczęśliwić.

Uwięzienie iyda-oszueta. Do tutejszego ad­
wokata dr. T. Sołowija, który się zajął uporządko­
waniem interesów po ś. p. Franciszku Jędrzejo- 
wiczu, zgłosił się dnia 6 stycznia r. b. liejaki 
Szymon R eich, znany lichwiarz z Dukli, trudniący 
się zawodowo eskentowaniam weksli na wysokie 
procenta i przedłożywszy wykaz weksli po ś. p. 
Jędrzejowiczu, żąaał między innemi wypłaty dwóch 
wekbii po 6000 zł., z których jeden byl płatny 
dnia 10. październiku 1898 roku, a drugi dnia 11.

marca r. b. W szczególności natarczywie domagał 
się Reich wypłaty weksla z terminem dnia 10. paź­
dziernika 1898 roku i grozi), że jeżeli ten weksel 
nie będzie wykupiony, to on będzie go musiał za­
skarżyć. Ponieważ jednak Reich podówczas nie 
mial przy sobie tych weksli, więc dr. T. Solowij 
nie mógł mu zapłacić i żądał od Reicha, żeoy 
ten weksel przedłożył, gdyż wobec krążącej po­
głoski, iż wiele weksli wrzekomo po ś. p. Jędrze­
jowiczu jest ze sfałszowanymi podpisami, trzeba 
będzie autentyczność podpisu na każdym wekslu
sprawdzać. W dwa dni nóźuiej zjawił się Reich 
ponownie w kancelarji dr. T Sołowija i zaprezen­
tował ów weksel na 600(j zl. z terminem do dnia 
10. października 1898 roku. Szczęście chciało, że 
tymczasem dr. Sołowij przaglądając papiery po 
ś. p. Jędizejowiczu, znalazł w nich własnoręczną 
kartkę Reicha, w której on potwierdzał, że dnia 
28. grudnia 1898 ro-u dostał od nieboszczyka 
nowy weksel na 6000 zl. z terminem dnia 11. 
marca 1899 roku, celem prolongaty pożyczki, a 
ma zwrócić dawniejszy z terminem dnia 10. paź­
dziernika 1898 roku. Ufająe w pogłoskę, że po 
ś. p. Jędzejowiczu nie pozostały żadne papiery,
żądał teraz Reich wypłaty owego cofniętego wekslu 
z dnia 10. października 1898 rotu, ale został zde­
maskowany. Z początku usiłował wypierać się, po­
tem zaczął płakać i przyznał się do wszystkiego, ale 
tymczasem ajent policyjny, .po którego posłał dr. 
Solowij, przybył i uwięził oszusta, przeciw któremu 
wytoczono śledztwo karne.

Zabobon W teatrze. Prawie wszyscy aktorzy 
i aktorki są z małymi wyjątkami zabobonni i ule­
gają bardzo wpływom przypadku. Tak naprzyktad 
uważanem jest za rzecz fatalną, gdy aktorka ma na 
scenie wachlarz z piór strusich. O tego rodzaju
zabobonie kursuje następująca historja. Jedna z u- 
lubionych aktorek wiedeńskiego Burgteatru otrzymała 
od jednego ze swych wielbicieli wspaniały wachlarz 
z piór strusich i użyła ge na scenie pomimo pro­
testu swych koleżanek. Skutkiem tego było, iż tak 
sztukę, jak i aktorkę wygwizdano. Natychmiast po
przedstawieniu wachlarz poszedł do pieca. — Czarny 
kot na scenie, zanim się kurtyna podniesie przed 
premjerą, oznacza: jeżeli ucieka — klapę, jeżeli po­
zostaje i pozwolą się głaskać — powodzenie. Akto­
rzy, którzy raz w jakiejś sztuce występowali z po­
wodzeniem, nie wezmą na drugie przedstawienie 
innego kostjumu. — Pieścić dziecko kilkotygodnio- 
we za kulisami — oznacza ochronę teatru przed 
nieszczęściom. Możnaby przytoczyć jeszcze cala sze­
regi podobnych przykładów.

Z gimnazjum w Drohobyczu wydalono czte­
rech studentów Rusinów za agitacje radykalne wśród 
młodzieży. U kilku uczniów przeprowadziła dyrekcja 
rewizje domowe.

Zmiana własności Z Nowego Sącza donoszą : 
Dobra Mszana dolna, Glisne i Słomka, dotąd nale­
żące do dr. Wladyslawi Szujskiego, nabyła w dniu 
16 bm. hr. Marja z Łęckich Henrykowa Kramska. 
Fakt ten wywołał w całej naszej okolicy azezr a za­
dowolenie, zachodziła bowiem obawa, że doh n te, 
położone w tak uroczej okolicy, r będące za ./em 
centrem ruchu przemysłowego w powiecie Limanow­
skim, wskutek zbiegu okoliczności przejść mogły w 
żydowskie ręce.

Kronika krakowska. Kraków 1? stycznia. 
Tutejsze Towarzystwo rolnicze okręgowe odbytu 
wczoraj walne zgromadzenie pod przewodnictwem 
prezesa, p. Jana Skirlińskiego. W zgromadzeniu 
wzięło udział 28 członków. Po załatwieniu formal­
ności wstępnj ;b, zajęli s:ę zgromadzeni noruszoną 
przez namiestnictwo i poszczególne starOBtwa prawą 
zakazu domokrążnego handlu nierogacizną- Zebranie 
po dłuższych naradach uchwaliło sprzeciwić się naj­
bardziej stanowczo takiemu stanowi, gdyż byłby on 
ruiną naudlu nierogacizną.

Następnie podjęto dyskusję, rozpoczętą jaszcze 
ni po: rzedniem zebraniu, nad projektant taryfy wy­
nagrodzenia za rob.ty rolnicze na wymiar. Po prze 
prowadzonej dyskusji zgromadzeni postanowili wy 
brać specjalną komisję, mającą sprawę tę dokładnie 
zbadać i przeprowadzić w ciągu roku badania, aby 
już na przyszły rok taka taryfa na wymiar ustano­
wioną być mogła. W skład komisji weszli p p .: Ci- 
sewicz Józef, Morawski Witold, dr. Miljewski Wi­
told, Chalewski Alojzy, Rugiewiuz Bolesław i Rei- 
chard Stefan.

Magistrat tutejszy uchwalił w sprawie zniżenia 
cen pieczywa alternatywę, a to, albo założenie 
własnej piekarni, albo sprowadzenie przedsiębiorey, 
któryby przy pomocy subwencji magistratu krako­
wskiego, zobowiązał się wypiekać tańsze pieczywo. 
Uchwcły (e zostaną przedłożone w piątak sekcjom 
pra wniczej i skarbowej i te rozstrzygną, która z obu 
ewentualności będzie korzystniejszą dla magi.lratu i 
dla biadnej ludności.

Kapela miejska W Wiedniu. Pomiędzy wy­
działem rady miejskiej w Wiedniu a orkiestrą fil­
harmoników wybuchła walka. Rada miejska ma za­
miar urządzić w tym roku na dochód ubogich. Za­
miast balu, koncert na wielką skalę i zaprosiir do 
udziału filharmoników z pominięciem jednak ich ka­
pelmistrza Mahlera, dyrektora opery cesarskiej, a to 
z powodu, że tenże jest pochodzenia żydowskiego. 
Filharmonicy odpowiedzieli, że bez swego kapelmi­
strza w koncercie nie wystąpią. Wskutek tego przy­
stąpi! sprawozdawca muzyczny Deutsches Yolksblati, 
Hans Puchstein wspólnie z kapelmistrzem Mestrozzim 
do założenia drugiej kapeli filharmoników, którzy 
powstają pud patronatem burmistrza i oirsymayą z 
kasy miejskiej znaczną subwencję.

Samobójstwo księdza. W Wiedniu zdarzył 
się następujący, wstrtąi ający wypadek. Młody ksiądz 
Gr. Mayr, mieszkający z trzema studentami na I. 
piętrze przy Lederergusse pod 1. 25, wyszedł w nocy 
przez okno na daszek, przytykający tuż do okna. 
stamtąd skoczył na podwórze i zabił się na miejscu. 
Cierpiał na melancholję.

Polak torreadorem. Gazeta sewilska Noti- 
ciero Sevillano donosi, że pomiędzy torreadorami 
w Htsżpanji znajduje się jeden Polak, p. Z ., i odo- 
wity Warszawianin. Ukończywszy studja w jednym 
z uniwersytetów zagranicznych, wyruszył on w po­
dróż po Europie, a znalazłszy się w Hiszpanji, po 
krótkiem stosunkowo przygotowaniu, przywdzia’ pur­
purowo złoty strój torreadora i stanął do wałki z by­
kiem, z którym się nader mężnie potykał już to jako 
.piccador* (konno), już jako ,espada* (pieszo) w 
obliczu kilkunastu tysięcy widzów.

O występie tym pisze Notieiero Setńllanc: 
,Byla to .corrida* wspaniała. Zabito sześć byków 
i trzydzieści dwa koni, a co najważniejsza, stawał 
do walki cudzoziemiec, którego publiczność przy­
jęła z entuzjazmem Kobiety zasypały go kwia­
tami, mężczyźni wynieśli go do powozu na rę­
kach; każdy chciał mu być przedstawiony; skła­
dano mu wizyty i zapraszano do pierwszorzę­
dnych domów*. Pierwszy to raz chyba został Po 
lak torreadorem.

Matrlmonlos por sorpresa (śluby małżeń­
skie, zawierane z nienacka) nie należą w Hiszpanji 
do rzadkości. Przed kilku dniami odbył się taki 
właśnie ślub, przeciw któremu władza kościelna 
protestuje, ludność jednak Hiszpanji uważa je za 
prawne i obowiązujące. Ostatniej niedzieli w ma­
dryckim kościele De la Conception, proboszcz po 
skończeniu mszy św. zwrócił się do zakrystji, gdy 
nagle upadla mu do nóg młoda para, która szybko 
wyrzekła słowa przysięgi ślubnej. Tuż obok stało 
trzech panów, jako świadków. Oblubieńcem byt 
saromny urzędnik, Juan Milla, oblubienicą zaś panna 
Józefina Ramirez de Arellano y Moyano, córka 
wdowy po margrabi de la Fuensanta del Balie, 
dziedziczka ogromnej fortuny. Panami, stojącymi 
za świadków byli: hr. Jower, pułkownik artylerji 
Estrada i malarz Antunez. Kapłan wyszedł azybko 
do zakrystji i najusilniej zaprotestował przeciwko 
takiemu zawarciu małżeństwa, na co świadkowie, 
sprowadziwszy wikarego z archikatedry dla poparcia 
swoich wywodów, powołali się przadewszyutkiem 
na zwyczaj ludowy, a następnie na orzeczenie kon- 
cylium trydenckiego z roku 1564, które na 24. po­
siedzeniu oświadczyło, iż do prawnoćci małżeństwa 
potrzeba tylko zgody kandydatów do ożenku, wy­
rażonej v: obecności dwóch lub trzech świadków 
przed proboszczem swej parafji. Błogosławieństwo 
kapłana i inne ceremonje kościelne nie są nie­
zbędne. Oczywiście, koncylium wydając taką u- 
chwalę, miało na myśli uprawomocnienie małżeństw, 
zewiaranych baz względu, czy kapłan daje ślub 
z dobrej woli, czy też zmuszony do tego silą, 
nieścisła jednak redakcja ustępu sprawiła, iż ko- 
mantować go można rozmaicie, a właśnie wynikiem 
jednego z komentarzy są tak zwane matrimonios 
por sorpteta, które duchowieństwo hiszpański* w 
wielu miejscowościach Hiszpanji uważa za grze­
szne i niawlaściwe, ale obowiązujące. W ostatnim 
wypadku matka panny sprzeciwiała się związkowi, 
kochankowie więc, zs poradą doświadczonego pra­
wnika, uciekli się do matrimonios por sorpresa 
Zdaje się, że pani margrabina będzie musiała 
ustąpić, a pomysłowy Juan zachowa swoją Józe­
finę na atałe.

Książęcy łOSOŚ. W Paryżu bywają teraz wy­
dawane śniadania t. zw. .Rereillon*, a z ekazji 
tego przypominają śniadanie, jakie wydał ks. Tal­
leyrand, jako minister. Niemniej wielkim w swoim 
fachu jako dyplomata był także jego kucharz Ca- 
<-ćme. Na śniadanie zamówiono w dwóch różnych 
miejscach łososia i prawdziwie najpiękniejszy egzem­
plarz, jaki będzie możne dostać. Na dzień przed 
śniadaniem jeszere łososja nie Dyło. Nareszcie prze­
niesiono łososia z Loary, olbrzyma o 1*60 metra 
długości. Garfeme był zachwycony. Zaraz potem 
przyniesiono łososia z Mozeli, jeszcze większego 1 8 0  
metra długości. Tayllerand chce, aby oba łososia 
były poaane, Carćme jeanak oponuje. Dwóch takich 
olbrzymów nie można postawić razem. Talleyrand 
się zastaiiuwił, szepnął kucharzowi coś do ucha i 
poszedł zadowolony do s.regc gabinetu. Śniadanie 
się zaczyna, lokaj przynosi Ipsosia z Loary, który 
wywołuje powszechny zachwyt.

— To unikat 1 — wołają smakosze.
Pierwszy gość już go ma napocząć, gdy lokaj

potyka się i — łosoś znajduje się na ziemi. 
Tayllerand zgniewauy zawołał:

— Niezręczny I Niech kucharz przyszłe in­
nego łososia!

W chwilę potam ukazał się łosoś z Mozeli, 
jeszcze wspanialszy od swego niezręcznego poprze­
dnia*. Talleyrand postawił nu awojam i uszanował 
zasady kucharia.

Król Jakich mało. Do Londynu przyjecha* 
świeżo król, na którego spotkanie nie zjawił się 
nikt na dworcu kolejowym, a monarcha, wsiadłszy 
w jednokonnego fjakra, uda się nr, jm tukanie do 
,,:dnego z drugorzędnych hotelów w pobliżu West- 
minsteru. Jest to Jeży Clunniea Rose, król wysp 
Keeling-Coco, będących poa protektoratem Anglji. 
Wyapy te leżą o 1000 kilometrów na południowy- 
zachód od Jawy. Jerzy Clunnies Kosa jeat z pocho­
dzenia szkotam; studjowal kiedyś prawo w uniwer­
sytecie w Glasgowie. Dziad jego, kapitan marynarki, 
odkrył 18 wysepek, skladająuyck Keeling-Coco, a 
gdy Anglja nie przywiązywała wagi do tych teryto- 
rjów, przyjął tytuł królewski i zaczął rządzić na 
wyspach samodzielnie, uznawszy, dla zabezpieczenia 
się przed ewentualnemi napadami cudzoziemców, 
protektoiat angielski nad wyspami. Królik ten liczy 
obecnie 66 lat życia, wstąpił pa tron po ojcu w r. 
1864. Poddani Jerzego Rossa zajmują się rolnictwem, 
są to ludzie cisi, bardzo skromnych wymagań, wiel­
ce cnotliwi. W czasie nieobecności małżonka ręjen- 
cję na Keeling-Coco sprawuje pani Ross, również 
szkotka rodem. Do Londynu król Keeling-Coco przy­
był na wezwanie rządu angielskiego, który chce jed­
ną a wysp ufortyfikować i przeznaczyć na stację 
ŁogieLkich okrętów wojennych.

John Buli- Zkąd powstała uazwa .John Buli*, 
mająca oznaczać obywatela Wielkiej Brytanji ’ Jeden 
z hiatorjków tłumaczy powstanie nazwy, jak nastę­
puje : Twórcą .John Bulla* byl Arbuthnot, słynny sa­
tyryk polityczny z początku XVIII go wieku. Pisarz 
ten użył nazwy po raz pierwszy w dziele p. t. 
Historja John Bulla*. W satyrze tej jedną z głów­
nych postaci działających jest ,Nic Frog* (żaba), 
czyli holender, żabami bowiem, ze względu na ob­
fitość wód w kraju, nazywano mieszkańców Holan- 
dji. Tuż przed wydaniem satyry Arbuthnota Lafon- 
taine oglusil bajkę swą o wole i żabie, która nady­
ma się, chcąć wolowi dorównać. Otóż w przeciwień­
stwie do Frog (żaDa=holender) użył Arbuthnot w 
swej satyrze wyr zu Buli (wól —anglikj chcąc w ten 
sposób uplastycznić różnicę pomiędzy mizaraym ho- 
landrem a wspaniałym anglikiem Ztąd Buli i Johr 
Buli.

„Tachypodla". Jak zapewnia Medical News, 
zmarły niedawno słynny chirurg francuski, dr. Pćan, 
uproszony przez jednego ze znajomych ze sfer ary­
stokratycznych, asystował pewnego razu prsy po­
jedynku w charakterze lakarza. Przeciwnicj, w 
myśl warunków spotkania, mieli wymienić po 
trzy kule. Aliści stał się wypadek nieprzewi­
dziany : jeden z j rzeciwników po pi irwszym strzale 
stchórzył tak fatalnie, iż stracił przytomność zu­
pełnie, cisnął pistolet o ziemię i w olbrzymich 
skokach uciek* z pola walki. Można sobia wyo­
brazić miny przeciwnika i sekundantów, których 
wypadek ów na równi z uciekinierem ośmieszał. 
Dr. P&an uratował aytucję; najpoważniej w świeci# 
zredagował świadectwo lekarskie, w którem pod­
pisem własnoręcznym stwierdził, iż .jeden z prze­
ciwników hrabia X.. po pitrwszym strzale dostał 
ataku .tachypodji* (szybkonożnośi), więc wobec 
czego sekundanci po naradzie z lekarzem, orzekli, 
iż pojedynek dalej prowadzony być nia może*. 
Protokół pojedynku ogłoszony nawet przed kilku­
nastu laty w dziennikach wraz ze awiadectwam la­
karza, przeuzedł bez zwróceniu uwagi i tak jakoś

honorowi'.. Btalo się zadość, ludzkość zaś zyskała 
urzędownie przez lekarza stwierdzoną, choć nieistnie­
jącą chorobę.

Nowy zawód otwiera się dla młodych ludzi o 
przyzwoitym wyglądzie w kraju dolarów. Ekscen­
tryczne córki zamożnych rodziców odczuwają często 
skłonność do wielbicieli, którzy nie mają ani zape­
wnionego stano * iska, ani też ich pojmowanie życia
nie stoi w stosunku do majątku panny. Gdy ojciec 
spostrzeże, że żadne perswazje nia pomagają nic, 
udaje się z córeczką w podróż. V\ drodze przy­
łącza się do nich jakiś miody, eUgancke ubrany
młodzieniec, w którego towarzystwie panienka za­
pomina powoli o pierwszym wielbicielu. Gdy się 
tei_ eksperyment udał, towarzysz podroży otrzymuje 
od ojca umówioną sumę za przeprowadzoną kurację 
i znika pod jakimś prostokątem. Ojczulek przedsta­
wia wtedy pannie trzeciego, już s w e g o  kandydata, 
który może jej dać gwarancję szczęśliwego pożysia 
małżeńskiego.

Wladomoócl 080bl8t6. Dr. Michał B o b r z y ń-
s k i, wiceprezydent iady szkolnej krajowej, powróci! 
onegdaj z Wiednia. — P. Stanisław T o m k o w i e  z, 
współredaktor Ceasu, bawi we Lwowie.

Bal prasy. Przygotowania do balu prasy szyh- 
kiem postępują tempem. Wcuoraj o godz. 3 popo­
łudniu odbyło się w salonach marszalkowej Stani' 
stawowej Badeniowej posiedzenie komitetu paó, urzą­
dzających bal prasy. Przybyły wszystkie zaproszone 
panie. Wśród ożywionej dyskusji omawiano przy­
szłe powodzenie haiu prasy, który jak wnosić należy 
z dotychczasowych przygotowań i starań, przez ko­
mitet balu poczynionych, będzie koroną karnawału. 
Obecne panie rozebreły pomiędzy sobą większą 
część biletów. O niespodriankacn, jakie komitet dla 
uczestników balu prasy przygotowuje, na razie dy­
skrecją.

Znikła bez wieści od dwóch dni mała 7 le­
tnia Żydóweczka Ihra Kreindel, którą jeszcze dnia 
17 bm. de szkoły Czackiego z domu przy ul. Zam­
kowej 1. 17 o godzinie 8 rano wysłano. Stroskany 
ojciec zaginionej córeczki przybył wczoraj na poli- 
c,ę, prosząc o jakąś pomoc w odnalezieniu jego 
pociechy.

Dzlewosłęby zakoóczono kozą. Sprytny ajent 
Przestrzelski snae nie od parady nosi głowę. Wczo- 
iaj wieczorem przyszedł do pewnego szynku, znaj­
dującego się przy ul. Cebulnej. Nagle do czujnych 
jego uszu doleciały najtępująze slow. : .A  tak, jak 
za niego wyjdziesz, to i Lwów ci sję otworzy i 
wsuyctk.i reszta.* Ajeut w lot rzecz uchwycił, że 
Lwów się otworzy pewnie temu, dla którego on 
jent policyjnie zamknięty. Nie wiele tedy myśląc, 
zaprasza uałe przy jednym stole tam siedzące towa­
rzystwo do kozy. I co się pokazało ? Oto areszto­
wana, przyszła panna młoda, jest bardzo niebezpie­
czną złodziejką kieszonkową, nazwiskiem Honorata 
Dylewicz, którą ze Lwowa wydalono, a jej towa 
rzysze są notorycznymi rzezimieszkami. Ich godne 
nazwiska brzmią: Wiktor Panaszuk, Teofil Karyna. 
Taki był koniec niedcjzłych dziewoaiębów,

Krwawa bójka. Wczoiaj wieczorem o godzi­
nie pól do 9 byl rynek widownią krwawe; bójki 
między mularzem Józefom Lemem a Janem Celtą. 
Celta yyezwał do ppmocy dwóch iduych towarzyszy: 
Antoniego Zalewskiego i Jana Gałązkę i tak we 
trójkę opadli Leina i poczęli go okładać raza j i. 
Celta nawet dobył w zapale noża, zadając nim Lei- 
nowi dużą ranę po za uchem. Leina opatrzyło po­
gotowie, a owych trzech rycerzy zamknięto w , iwa­
nów ij chacie*.

Budłet miasta Krakowa, z  Krakowa dono­
szą 17. b. m .. Na wczo-ujszon posiedzeniu komisji 
budżetowej rady miasta, dr. Leo, referent jeneralny, 
przedłożył sprawozdanie o budżecie miasta. Po dy­
skusji uchwalono dwa pierwsze tytuł; budżetu, a 
mianwicie I . : Zarząd m iasta: a) wydatki (w cy­
frach zaokrąglonymi) 506.000 koron; b) dochody
409.000 koJen; dalej U .: Za»ąd majątków gmi­
ny : a) i ydatki 88.000 koron; b) dochody
447.000 kprot).

Koncert Paderewskiego. Z Warszawy dono­
szą 17. b. m .: W niedzielę dal tu koncert Ignacy 
Paderewski. Koncert wywołał zachwyt ogólny wśród 
tłumnie w sali zgromadzonej publiczności. Po kon­
cercie odbyła się na cześć Paderewskiego uczia, w 
Której wzięli udział poeci, literaci i publiczność z 
Henrykiem Sienkiewiczem ca czele. Do uczty za­
siadł Paderewski pomiędzy Sienkiewiczem a baronem 
Kronenbergiem. Dale, zajęli miejsa: profesor dr.
Baranowse; i profesor Kosiński, hr. Feliks Czacki, 
Edward Lubowski, dyreetor Młynarski, Mllnchheimer, 
Maszyński, ksiądz rektorlChelmiński, hr. Jan Zamuy- 
ski, hr. Michał Tyszkiewicz, Janu°z Śliwiński, W. 
Reszke, dr. Kamieński, Aleksander Myszuga, dr. Al. 
Kraushar i t. d. i t. d.

Szereg toastów na cześć znakomitego gościa 
rozpoczął profesor Święcicki, poczem przemawiał, 
profesor Roguski, dr. Kamieński, profesoi Karłowicz, 
redaktor K ur jera Warszawskiego Nowodworski, 
oraz Henryk Sienkiewicz, który mówi! na temat 
słów Mickiewicza:

.Polały się Izy me czyste...
Paderewski przemawiał trzy razy: raz na cześć 

Warszawy, drugi raz prosząc, aby go mniej chwa­
lono, wreszcie na cześć niewiast polskich

W poniedziałee wyjechał Paderewski na dv.a 
koncerta do Łodzi. We środę wróci do Warszawy. 
W przyślą niedzielę da koncert w Białymstoku, a 
w poniedziałek w Wilnia.

Szczątki Kolumba. Z Kadyksu telegrafuję nam 
17 b m .: Dziś otwarto tu trumnę Kolumba, Ktorego 
szczątki przewieziono z Hav anny. Znaleziono w niej 
obok nielicznych tylko resztek szkieletu, same po­
pioły. Trumnę zamknięte potem napowrót i ode­
słano okrętem do Se will*. Tam nastąpi ostateczne 
pochowanie popiołów Koiumba z honorami, nale­
żnymi marszałkowi, który byl na polu bitwy.

Niezwykła fundacja. Akademja francuska otrzy­
mała świeżo zapis 120.000 fr., od których procenty 
mają być ce pewien czas wypłacane, jako nagroda, 
r za najpiękniejszy przykład miłości pomiędzy braćmi 
i aio8tram'*. Publicyści francuscy uważają sapia za 
cbybieny, a nawet niepożądany, bo zachęcający lu­
dzi do odgrywania komedji poświęceń: .Największe 
poświęcenia — twierdzi. — w tak blizkich stosun­
kach pokrewieństwa dokonywana bywają w najwięk­
szej tajemnicy w zaciszu domowem. To, co dojdzie 
do wiadomości akademji, będzie najczęściej wynikiem 
obłudy i porozumienia się pomiędzy rodzeństwem, 
prsgnąrem zdobyć nagrocę*.

* % Towarzystwa pollteohalazaege. We czwartek dnia 
19 b. m. wydzia* główny urządza wycieczkę naukową do 
fabryki p. Lewińskiego ul. Krzyżowa dla obejrzenia ne- 
wego wynalazku sztucznego kamienia. Punkt zboru fa­
bryka p. Lewiństiego godzina pół do 4 popoł.

, w w  W * p i9 r a ie i9  p r i M Ł y f ł  k r a j o w y
Żądajcie  w  tutek Wienaojo w sk iego !

edz»«e*psvch dwoota stodalaiai zasługi. — Należy się stnads przed aaśiadownictweM. 20

Najtańszem i najlepszeu źiócUem zakupu wszelkiego roaząiu papierów i prsyborów szkolnych i kan  
celaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 

S . W . N i s s a o j o w s k i i g o .  L w ó w ,  p la c  M a r j c o k i  8 . —  Szczegółowe cenniki wysyia się franko.
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* Z krealkl karaawafawej. Na pokrycia dnżego defl 
rytu, jaki prowadzenie kuchni ludowej za sobą pocią­
gnęło, odbędzie się pod pretektoratem pp. Dzieduszyckiej 
i Werner owej b a l  na dochód kuchni ludowej dnik, 2 lu­
tego b. r. Nie wątpimy, że szlachetny cel przysporzenia 
funduszów kuchni ludowej, która 100.000 przeszło ro­
cznie obiadów wydaje, z pewnością osiągnięty zo­
stanie.

* 2 Koła llteraoko-artyatyoznego. Pierwszy wieczów 
z tańcami odbędzie się w .Kole* we czwartek dnia 
19 b. m. Wstęp dla członków z rodzinami, oraz dla osóo 
zaproszonych. Początek o godzinie 8 wieczorem, u ista 
oswarta od dnia dzisiejszego.

* Na ozeić Aleksandra Miohałswsklegs, znakomi­
tego pianisty, który w tych dniach przybywa po raz 
pierwszy do Lwowa, urządza Koło literacko-artystyczne 
wieczornicę ze współudziałem pań. Bliższe szczegóły wie­
czoru ogłosimy później.

* W Związku nankawo-lltaraokln (Rynek 9,11 piętro), 
we czwartek dnia 19 b. m. wygłosi prof. I, G. Pawli­
kowski odczyt p. t . : , Dylet&ntyzm w statystyce*. Począ­
tek e  godzinie pół do 8.

* Zaaivnlbrila na bale, wesela etc. przyjmuje i naj 
staranniej wykonuje cukiernia R. Pasternaka ulica Bato­
rego 1. 10. Pączki 4 razy dziennie. 82 2 —2

Składki aa oele ułyteoznaiol pulillozae| lub uara- 
dawe.

Na zupę rumiordzką złożono w handlu I. D reiłera 
i Synów plac Kapitulny 1. 2. Artur hr. Ru->soeki z Lipicy 
noinej B zł S. C. 1 zł. Hr. Mierowa 10 zł Ks. arcyb. 
Hryniewiecki 10 zł. Dr. Jan Rucker 8000 porcyj zupy 
grochowej.

Rozdano od S stycznia 1899 do 16 stycznia 1899 
roku, 1828 porcyj zupy, 1828 porcyj chleba. W tym sa­
mym czasie kosztem magistratu wydano 1816 porcyj 
zupy, 1816 porcyj chleba.

Zatarli:
Józef S i r a u s ,  idea Dudownictwa przy namiestni­

ctwie we Lwowie, zmarł w 75 r życia.
Iza D e t k e n s, córka oficera wojsk polskich z roku 

18S1 i b. uczennica Hotelu Lambert w Paryżu, zmarła 
w Brighton w i ji, otoc zona powszechną sympatją i 
szacunkiem.

Dnia 16 b. m. zm an w Żydaczowie Alfons br. 
K r a n z b e r g ,  w 55 roku życia, emeryt, sekretarz są 
dowy. Przed kilku laty był naczelnikiem sekcji III sądu 
m. del. we Lwowie.

Konkurs dramatyczny.
Lwów 17 stycznia.

Dziś wieczorem o godzinie 6 m. 30 ukoń­
czyła p ra .ę  kom isja konkursow a, k tóra  rozpo­
częła obradow ać w zeszłą sobotę. Komisja odbyła 
8 posiedzeń, na których odczytano w spólnie 9 
utw orów , w ybranych z pośród 56 sztuk, nade­
słanych na ten trzeci konkurs dram atyczny.

Mianowicie odczytano utw ory p. t. .H ania*  
dr. w & akt., .P o tęp iona*  dr. w 5 akt., .P o ­
żary* dr w 4 akt., .N ow e prądy* szt. ludow a 
w 4 akt., ,N a  wyżynach* dr. w 4 akt., „Mi­
moza* sztuka w 4 akt., .B ez  słońca* dr. w & 
akt., „Skapany świat* sztuka lud. w 4 akt. 
i „Redivivus* dr. w 4 akt.

Kom isja przeznaczyła do przedstaw ienia na 
scenie tea tru  lwowskiego lub krakowskiego trzy 
u tw ory, a to 7 głosami dr. w 4 akt., „Pożary*, 
(z czasów pow stania), opatrzony godłem „P o ­
żary*, następnie 6 glosam i „Na wyżynach* dr. 
w 4 akt., o godle „Życie*, wreszcie 4 glosami 
„Nowe prądy* sztukę ludow ą w 4 akt., nade­
słaną  pod godłem „Do czego dojdziemy*.

Dodajem y także, że 3 głosy padły na 
u tw ór p. t. „Bez słońca*, 2 głosy na .M imozę*, 
a po 1 glosie uzyskały sztuki „Skapany świat* 
i „Hania*.

W  myśl konkursu, nagrody pierwsza w 
kwocie 500  zł., druga 250 zł. przyznane zosta­
ną  dopiero po przedstaw ieniu przeznaczonych 
przez kom isję trzech powyższych utw orów  na 
scenach teatrów  krajow ych, a wynik sceniczny 
będzie jeat.ym  z m om entów  decydujących o 
przyznaniu nagród. Należący do kom isji dyr. 
Bandrowski podjął się przedstaw ienia najdalej 
do połowy m arca, sztuk „Pożary* i „Na wy­
żynach*, dyr. Pawlikowski zaś sztuki .N ow e 
prądy*.

W  końcu poparła kom isja, wniesione na 
jej ręce, um otyw ow ane przedstaw ienie jednego 
z au torów , by wydział krajow y nie staw iał jako 
w arunku w przyznaniu nagród  utw orom , po­
przedniego przedstaw ienia na scenach teatrów  
krajow ych, w ybranych przez kom isję w tym 
celu sztuk. W ydział krajowy zaś podzielając 
zapatryw anie komisji, postanow ił w p r z y ­
s z ł o ś c i  o d s t ą p i ć  od tego w arunku.

M li  iiiemiiB i Mimirn
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka:

Dziś we czwartek i jutro w piątek .Gyrano de 
Bergerac*, romantyczna komedja! w sobotę po­
południu o godzinie pól do 4 „Skąpiec*, ko 
medja.

.Wędrowiec* rozpoczął 37-my rok istnienia. 
Już ten sam długi żywot pisma perjodycznego chlu­
bnie świadczy o jego wartości, dowodzi bowiem, że 
wytworzyło ono aobie liczne grono przyjaciół, dla 
których jest przyjemną strawą duchową. Pod tym 
względem wykazuje Wędrowiec oatatnimi laty stały 
rozwój, bo grono jego czytelników powiększa się 
ustawicznie. Sprawia to nietylko nadzwyczajna ta­
niość prenumeraty, ale także rzeczywista wartość 
piama. Pod względem illustraeyjnym mało jest pism, 
które przewyższają Wędrowca, a także część lite­
racka jest bardzo starannie redagowana i wielce 
urozmaicona. Od kilku miesięcy kultywuje redakcja 
bardzo starannie dział histeryczny, podając opisy 
zabytków dawnej Palski i objaśniając je rycinami.

Z sali koncertowej.
(Koit ert Messchaerta).

Specjalistów do śpiew ania pieśni nie po­
siadam y. Może być, Ze przyczyny tego szukać 
należy w nie: t bogatej, stosunkow o do innych
krajów , pieśniarskiej literaturze naszej, a może w 
tem , iż pojawiające się u nas talenta wokalne za cel 
swych dążeń uw ażają operę i scenę. Z tem 
wszyatkiem rzeczą jest pew ną, że specjalistów i 
specjalistek do pieśni nie m am y wcale. Inaczej 
m a się rzecz w Niemczech i Skandynaw ji. Tam  
oddaw na upraw ia się pieśni, piosenki i ballady 
jako specjalność. I dość wymienić nazw iska 
H erm iny Spiess, Amalji Joachim ow ej, S tockhan- 
sena, Alicji Barbi i w. i., aby wykazać, że śpie­
wanie pieśni stało się u nich zawodem , mogą­
cym zapewnić, nietylko imię, ale i stworzyć źródło 
znacznych dochodów.

B arytonista M esschaert należy właśnie do 
w ybitnych reprezentantów  tego kierunku. R oz­
porządza głosem oczywiście w yrobionym  dosko­
nale, jednolitym  co do barw y i siły we wszy­
stkich pozycjach. Posiada przytem  dużo a rty ­
stycznego sm aku, który mu pozwala opracow y­
wać starannie  i stylowo każdy u tw ór w na j­

drobniejszych naw et szczegółach. Najbardziej 
przypadły wczoraj słuchaczom do sm aku pie­
śni Schuberta i Griegd, śpiew ane poetycznie, 
jakoteż staroniderlandzkie pieśni ludowe, w k tó ­
rych pew na zam aszysta surow ość doskonale n a ­
daw ała się do charak teru  napół wojowniczego, 
napół religijnego tychże pieśni. Dwie ballady 
L f t w e g o ,  śpiew ane na początku koncertu, nie 
zdołajy naw et w in terpretacji M esschaerta roz- 
grzaó naszej publiczności. Są one w prost nudne, 
naw et dla Niemców, wielbiących w Lflwem 
najznakom itszego swego kom pozytora ballad.

W ybornego akom paniatora przywiózł za 
sobą koncerian t w osobie p L e e ’go. Za to ja ­
ko w irtuoz obdarzył nas p. Lee dość nudno 
graną fugą Bacha i olbrzym ią porcją .Ińndle- 
lerów* niejakiego p. Schenkera, wobec którego 
p. Lee widocznie wielkie zobowiązania mieć 
musi. Inaczej trudno  sobie wytłumaczyć za­
chciankę, obdarzania cudzoziemskiej publiczności 
tak nudną kom pozycją, (w.)

il i  i
— Wiedeń 18 styczni*. (Giełda zbożowa.) 

Na targu efektywnym obrotów nie ma. W spe­
kulacji terminowej notowano: pszenica na wio­
snę zł. 9*72, żyto na wiosnę zl. 8 12, owies 
na wiosnę zi. 6-—

—  Wiedeń 18 stycznia. (Spirytus.) Od zi. 
17-70— 17-80

— Wiedeń 18 stycznia. (Giełda zbożowa.) 
Pszenica na wiosnę od zl. 9-44 — 9-45; żyto na 
wiosnę od zł. 8 1 4 — 8 1 5 ;  kukurudza na maj- 
czerwiec od zl. 5 1 8  — 5-19; owies na wiosnę od 
zł 6'11 — 6"12; olej rzepakowy na styczeń i kwie­
cień od zt. 33 —34. Tendencja spokojna.

— Budapeszt 18 stycznia. (Giełda zbożowa). 
Pszenica na marzec od J .  9 4 7 —9*48, na kwiecień 
od zł. 9 33 —9"35; żyto na marzec od zl. 7*95 do 
7 96 ; kukurudza na maj od zł. 4 86 — 4*67; 
owies na marzec od zł. 5"78 —5’8 0 ; rzepak na 
sierpień od zł. 2 '1 0 — 2*20. Popyt na pszenicę 
umiarkowany. Tendencja ustalona.

Z izby sądowej.
Kraków 17 stycznia.

(Lekkomyślna kryda.)
Dzisiaj pod przew odnictw em  p. radcy Fe­

rensa odbyła się rozpraw a przeciw właścicielom 
handlu suLiennego Salom onow i Lustb iderowi 
i Maxowi Heidenfeldowi, oskarżonym  o lekko­
m yślną krydę. Łączna sum a wszystkich wierzy­
telności, niem ających pokrycia, wynosi przeszło
40.000 zł. Obaj qbwinieni skazani zostali na 6 
tygodni ścisłego aresztu.

Podczas rozpraw y oskarżeni nie m otyw o­
wali krydy swej żadnem i wyjątkow em i nie­
szczęściami, lecz podali ten fakt na obronę 
swą, że w październiku r. 1896 tj. na kilka 
miesięcy przed ogłoszeniem konkursu, k toś roz­
puścił wieść o rzekomej ich niewypłacalności. 
Wieść ta  pozbawiła ich kredytu u fabrykantów  
i sprow adziła bezpośrednio krydę.

Kraków 17 styczni:.
(Sprawa Btrseha Landaua.)

H trsch Landau radny  miejski i po ten tat 
krakowskiego żydowstwa, miał wytoczone śledz­
two o zbrodnię oszustwa. Śledztwa na wniosek 
p rokurato rji zaniechano dnia 13 września z. r. 
S trona interesow ana pryw atna wniosła dnia 7 
października skargę subsydjarną. Otóż izba ra ­
dna sądu krajowego karnego po wysłuchaniu 
sędziego śledczego i p rokurato ra  państw a po­
stanow iła 31 grudnia polecić sędziemu śledcze­
mu, aby skargę subsydjarną oraz akty zanie­
chanej spraw y karnej H 'rscha Landaua i spól- 
ników o zbrodnię oszustwa udzielił p rokuratorji, 
a to w tym celu, aby prokurato ria  uczyniła 
wniosek co do uwzględnienia tej skargi subsy- 
djarnej w dochodzeniach przeciwko dr. H. 
Kriegerowi i spoin, o zbrodnię oszustwa. Obie 
spraw y, Landaua i K riegera, związane są ze 
spraw ą spadku po Fogelstrauchu.

Projekt carski.
(Telegr. „Dziennika Polsk.“)

Londyn 18 stycznia. Nota M urawiewa, 
przestana gabinetow i angielskiemu, zaw iera nie­
jako program  obrad konferencji pokojowej. 
M inister rosyjski wyraża życzenie, ażeby osią­
gnięto porozum ienie w następujących pun­
ktach :

1. Rządy zgodzą się na to , ażeby ani siły 
wojska lądowego, ani floty, ani budżetu woj­
skowego w pewnym  przeciągu czasu nie pod­
wyższać.

2. R ządy starać się będą o zniżenie obe­
cnego stanu wojennego.

3. Rządy obow iązują się nie wprow adzać 
w użycie nowych broni i środków  eksplodują­
cych siluiejszych niż dotychczasowe.

4. Użycie istniejących środków eksplodują­
cych zostanie ograniczone, środków  takich nie 
wolno rzucać z balonów .

6. W zbronione ma być dalej używanie 
podw odnych lodzi torpedow ych i tym  podo­
bnych środków  w wojnie morskiej.

6. Rządy obow iązują się nie budow ać 
okrętów  w ojennych z dzióbami (ostrogą).

Oprócz tego proponuje nota cały szereg 
ograniczeń, a m ianow icie: zastosow anie konw en­
cji genewskiej z r. 1864 do wojny morskiej, 
uznanie za neutralne statków , które ra tu ją  to ­
nących w czasie walki; rewizja deklaracji 
brukselskiej.

swe utrzym anie, z pow odu słabości, podeszłego 
wieku, w ypadku i t. p.

Obstrukcja.

Doniosła reforma społeczna.
(Telegram „Dziennika P o .")

CL ystjan la  18 stycznia.
P arlam en tarna  kom isja robotnicza zastana­

wiała się nad w prow adzeniem  w życie in sty tu ­
cji t. z. . P e n s j i  l u d o w y c h * .  W tym  celu 
poczyniono na olbrzym ie rozm iary badania s ta ­
tystyczne, k tóre zostały już ukończone i op ra­
cowane, tak, te  w ciągu najbliższych tygodni 
kom isja wystąpi z wnioskami przed forum  par­
lam entarne. W nioski te streszczają się w zapro­
w adzeniu u b e z p i e c z e n i a  w y p a d k u  n i e ­
z d o l n o ś c i  d o  p r a c y  o g ó ł u  m i e s z k a ń ­
c ó w .  Każdem u mianowicie mieszkańcowi N or- 
wegji, bez różnicy wieku, wyznania i s tanu  m a 
być zapewniona pensja, w ystarczająca do życia. 
Pensja ta w ypłacaną będzie z chwilą, w której 
osoba staje się niezdolną do zapracow ania na

Wiedeń 17 styem ia.
(Telefonem)

A więc rozpoczęliśmy d.iiś obrady pod zna­
niem obstrukcji! Niemieckie stronnictw o ludo­
we i niemieccy postępowcy, zwący się dawniej 
liberałam i, dotrzym ali słowa i rozpoczęli ii3 
dzieiejszem posiedzeniu obstrukcję jak najostrzej­
szą, bo zupełnie uniem ożliw iającą obrady, aie 
obstrukcję cicbą, bez krzyków i hałasów, lecz 
dom agającą się im iennego głosowania nad na j­
rozm aitszym i wnioskami, choć jeden z nich 
głupszy od drugiego. O bstrukcja w parlam en­
cie węgierskim widocznie nie przeszła bez echa, 
gdyż nasi obstrukcjom ści nauczyli się od tam ­
tych stawiania* najrozm aitszych i najniem ożli- 
wszych wniosków, za którym i naw et potem  sami 
nie glosują, ale czynią je po to, aby dom agać 
się nad nimi imiennego głosowania, przeciągać 
przez to obrady i nie dopuszczać izby do pozyty­
wnej pracy.

R egulam in izbowy niestety przeciw tej no­
wej taktyce obstrukcji nic nie pomoże. Mówi on 
w yraźnie, iż jeśli który z posłów zażąda im ien­
nego głosowania nad jakiśm  wnioskiem, a żą­
danie to poprze 50 posłów, głosowanie im ienne 
odbyć się musi. O bstrukcja rozporządza ośm - 
dziesięciu kilkoma glosami, więc też nad ka­
żdym wnioskiem głosować się m usi imiennie. 
Prezydent dr. F u c h s  stoi wobec tej taktyki 
zupełnie bezradny, bo do regulam inu stosować 
się musi.

Bardzo nużącem i są te głosow ania im ien­
ne, ale wszyscy posłowie z prawicy muszą sie­
dzieć w sali, gdyż z obstrukcją nie ma żartów . 
W szak już kilka razy zrobiła tak, iż gdy wi­
działa, że znudzona jej sztuczkami znaczna 
część posłów prawicy opuściła salę, czyniła na­
tychm iast jakiś ważny wniosek nagły i uchw a­
lała go, gdyż na praw icy w skutek nieobecności 
posłów była mniejszość. Aby więc nie dać się 
na czemś podobnem  przychwycić, posłowie m u­
szą siedzieć w sali i kilka razy przysłuchiwać 
się m onotonnem u odczytywaniu przez sekreta­
rzy listy postów : A braham ow icz Dawid, A bra- 
hamowicz Eugenjusz, A dam ek Gustaw, Adam ek 
K arol, A ehrenthal Feliks itd. itd.

Aby tę obstrukcję zupełnie zrobić spokoj­
ną, bez gwałtów , krzyków i hć lasów, wpłynięto 
naw et na W olfa i Schoenerera, aby burd  nie 
wypraw iali, lecz ograniczyli się tylko na ob­
strukcję imiennych głosowań.

Jak to długo trw ać będzie nie wiem, ale 
o ile słyszałem w kolach prawicy, to koła te 
są przekonane, te  po kilku takich .im ienno- 
glosowaniowych* posiedzeniach sesja parlam entu  
się skończy, bo rząd ją  zamknie, poczem w ej­
dzie w życie na dobre § 14.

O złam aniu obstrukcji mowy nie m a, bo 
jak już wyżej powiedziałem , rozporządza ona 
z górą 30 glosami, ponad owych 50, których 
koniecznie potrzeba do zażądania L imiennego 
glosowania.

T aka cicha obstrukcja bardziej jeszcze o b u ­
rza prawicę, niż daw na hałaśliwa i kto wie, 
czy nie podrażni ona praw icy do tego stopnia, 
że sam a będzie parła  na rząd, aby zam knął 
.sesję. Czy dobrze na tem  wyjdzie interes m o- 
narcbji, o tem  obstrukcjoniści nie m ysią, wszak 
dla jednych z nich nie m a wcale konieczności 
państw ow ej (patrz  okrzyk p. Iry na dzisiejszem 
posiedzeniu izby poselskiej), dla drugich tą ko­
niecznością jest zniesienie rozporządzeń języko­
wych ! Gdzie w śród poważnych ludzi, — boć prze­
cież posłów za takich uważać należy, — panuje 
takie pogm atw anie pojęć, tam  trudno  mówić o 
możliwości dodatniej pracy.

Ciesz się więc § 14, bo nie na długo ode­
brano ci rządy, w krótce rozwiniesz je w całej 
pT ni...

Bada państwa.
Jak w kołach większości głoszą, uchwaliła 

parlam entarna  kom isja praw icy odbyć w piątek 
znowu posiedzenie i zaprosić na nie m inistrów  
T huna, Kaizla, Dipaulego i Jędrzejowicza. P ra ­
wica chce otrzym ać od rządu w yjaśnienie co 
do jego planów  i stanow iska wobec większości.

(Depesze telHurafiozfsa i
Wiedeń 18 stycznia. Niemieckie stronnictw o 

ludow e w ybrało jednogłośnie napow ró t p. Kai- 
sera swym przewodniczącym , a H ohenburgera 
i H offm atw -W ellenhofa zastępcam i przew odni­
czącego.

Wiedeń 18 stycznia. G rupa M authnera i 
w iernokonstytucyjna większa w łasność uchwaliły 
nie brać udziału w obstrukcji podczas obrad 
nad ustaw ą o poborze rekru ta , zastrzegły sobie 
jednak na przyszłość ew entualne przystąpienie 
do obstrukcji.

Wiedeń 18 9tycznia. N atychm iast po wczo- 
rajszem  posiedzeniu izby poselskiej zebrała się 
kom isja wykonawcza prawicy. Prezes jej p. J a- 
w o r s k i  zagaiwszy obrady poświęcił kilka słów 
gorącego w spom nienia śp. Falkenhaynow i, k tó­
rego pam ięć zebrani uczcili przez p o w s ta n ie , 
poczem uchwalono wysłać do rodziny zmarłego 
kondolencję i zam ów ić nabożeństw a żałobne 
za spokój jego duszy. Następnie om aw iano sy­
tuację polityczną. Dalszy ciąg dyskusji nad tą 
spraw ą toczyć się będzie na dzisiejszem posie­
dzeniu. S tw ierdzono, iż panuje w komisji zu­
pełna zgoda zapatryw ań co do taktyki wobec 
obstrukcji.

Z komisyj.
Wiedeń 18 stycznia. Posiedzenie k o m i s j i  

u g o d o w e j  odbędzie się dziś o g. 11 przed po­
łudniem . Na porządku dziennym obrad  przed­
łożenia ugodowe.

Wiedeń 18 stycznia, K o m i s j a  u g o d o w a  
rozpoczęła dziś obrady nad przedłożeniem rzą- 
dowem, dotyczącem statystyki obrotu  tow aro­
wego. Przy §. 1 zabrał głos p. L e c h  e r  i m ó­
wił do końca posiedzenia, ale nie skończył je ­
szcze, lecz odłożył ciąg dalszy w yw odów swoich 
do posiedzenia następnego, którego term in  bę­
dzie podany ju tro .

Wiedeń 18 stycznia. W edług Neue fr. 
Presse posiedzenie komisji ugodowej przerw ano 
dla tego, że przewodniczący komisji p. B i l i ń ­
s k i  w e z w a n y  z o s t a ł  d o  c e s a r z a .

Wiedeń 18 stycznia. Z Lubiany donoszą, że 
organ partji narodow ej Słovenec przem aw ia za

tem, aby posłowie słoweńscy w radzie państw a 
wystąpili z prawicy.

mm l w i ®  i telefonii®
Jzierniifea Polskiego”

Sytuacja na Węgrzech
Budapeszt 18 stycznia. B aron Banffy za­

wiadomił już tych liberalnych dyssydentów , 
którzy pośredniczą w rokow aniach z opozycją,
0 swoich propozycjach gwoli uzdrow ienia parla­
m entarnego położenia.

Budapeszt 18 stycznia. W  izbie m agnatów  
Vaszary w ystosował zapytanie do rządu, co w 
obecnem trudnem  położeniu czynić zamyśla. 
Banffy odpowiedział natychm iast, a ^aszary  o d ­
parł, że odpowiedź rządu zadowoliła go i że 
przyjm uje ją  do w iadom ość' z uspokojeniem . 
N astępnie Szechenyi referow ał p rojekt adresu.

Budapeezt 18 stycznia. Posiedzenie izby 
m agnatów  rozpoczęło się dziś przy przepełnio­
nych galerjach.

Dziś przed południem  zebrali się reprezen­
tanci opozycji dla wysłuchanie odpowiedzi rzą­
du na propozycje kom prom isow e.

Budapeszt 18 stycznia. Na dzisiejszem po­
siedzeniu izby m agnatów  prezydent m inistrów  
br. B a n f f y ,  w odpowiedzi na zapytanie pry­
m asa V aszary’ego co do stanu «x lex, oświad­
czył, że rząd zdaje sobie dokładnie spraw ę 
z tego, iż sytuacja jest poważna, w tym  wy­
padku jednak nie cięży na nim żadna zgoła 
wina, gdyż uczynił, co do niego należało 
i “wnió*I przedłożenie budżetow e w czasie wła­
ściwym.

Rząd przewidywał, że obstrukcja, upraw ia­
na przez opozycję, doprow adzi w następstw ie 
do takich stosunków , jakie się istotnie w ytw o­
rzyły, to też podejm ow ał rozm aite próby, byle 
nie dopuścić do dzisiejszego stanu  rzeczy. Usi­
łow ania te jednak były niestety darem ne.

Obowiązkiem rządu jest przeszkodzić wszy­
stkiem u, co mogłoby pow strzym ać bieg m achiny 
państw ow ej. W  ostatnim  czasie zjednoczona 
opozycja objawiła wolę wejścia w układy z 
rządem .

W ażnem zadaniem  przyszłości jest p rzepro­
wadzenie ugody. W  obec toczących się rokow ań 
kom prom isow ych z opozycją rząd uważa za nie­
właściwe teraz rozwijać program  akcji na przy­
szłość, zapewnia tylko, że wszelkich dołoży sta­
rań, aby konstytucja nie została naruszona, a 
wola większości znalazła urzeczywistnienie.

Z wiedeńskiej rady miejskiej.
Wledełi 18 stycznia. R adny W  e i s s w a- 

s s e r  uczyń 1 na wczorajszem  posiedzeniu wnio­
sek, aby m iasto starało  się rugow ać robotni­
ków czeskich nietylko przy robotach miejskich, 
ale aby za pom ocą osobnych odezw wezwało 
także do lego osoby pryw atne. M otywując swój 
wniosek reki, iż Czesi usiłują zrobić z W iednia 
m iasto dwujęzyczne i wywołać spór n arodo­
wościowy.

Burm istrz dr. L u e g e r odpow iedział: W  ka- 
żdem mieście są osoby, k tórym  przeszkadza 
spokój ludności, tak sam r i tu znalazły się in­
dyw idua, k tóre chcą wywołać ruch narodow o- 
czeski. Przekonany jestem , że większość Cze­
chów poiępia te usiłowania. Zadaniem  naszem 
jest utrzym ać W iedeń jako m iasto niemieckie. 

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin 18 stycznia. P arlam en t rozpoczął 

wczoraj obrady nad b u d ż e t e m  r z e s z y .  W  dy­
skusji nad etatem  kanclerza, pierwszy mówca 
p. L e n t m a n n  poruszył spraw ę sporu  tro n o ­
wego księstwa Lippe i zganił postępow anie ra ­
dy związkowej.

Kanclerz ks. H o h e n l o h e  wystąpił w 
obronie rady, uspraw iedliw iał jej postanow ienie
1 uznał za rzecz m ożliw ą, że w najbliższym 
czasie nastąpi zbliżenie wzajem ne obu stron .

Także sekretarz stanu P o s a d c v s k y  od­
pierał czynione radzie związkowej zarzuty i wy­
raził nadzieję, że spór ostatecznie załatw iony 
zos!anie przez sąd rozjemczy.

Sejm chorwacki.
Zagrzeb 18 stycznia. Sejm  rozpoczął wczo- 

rai dyskusję budżetow ą. Członkowie opozycji 
uderzali gw ałtow nie na rząd z powodu stano­
wiska, jakie zajął wobec duchow ieństw a. P rze­
wodniczący wzywał kilkakrotnie posła R ukaw i- 
nę do porządku z pow odu jego napaści na ba­
na, którego nazwał zdrajcą kraju. Gay zaś 
tenże poseł wezwał sejm , aby postawił bana 
w stan oskarżenia pod zarzutem  zdrady Kroacji 
— odebrano mu głos.

Car a Tołstoj.
Londyn 18 stycznia. Do D any M ail do­

noszą z O dessy : Car przejeżdżając przez Tulę. 
miał sposobność spotkać się z T ołsto jem . Tenże 
zapytany przez cara, jakie jest jego zdanie o 
propozycji rozbrojenia, odpowiedział, że car po­
winien także czynem dać dobry przykład n a ­
rodom  europejskim . T ołstoj przyrzekł, iż swo- 
jem  piórem  będzie się starał popierać in ­
tencje cara i wyda w krótce dzieło w tym 
przedmiocie.

Konferencja pokojowa.
Petersburg 17 stycznia. W  m inisterstw ie 

spraw  zagranicznych w ypracow ano już program  
m ającej zebrać się wkrótce konferencji pokojo­
wej i przedłożono go carowi do aprobaty . Sko­
ro to nastąpi, rząd rosyjski przeszłe program  
gabinetom  wszystkich m ocarstw .

Powodzie.
hambu-g 18 stycznia. Elba w ystąpiła z ło­

żyska. W iele ulic i dom ów zalanych.
Kolonja 18 stycznia. Powodzie spraw iły 

ogrom ne spustoszenia tak tutaj jak w całej 
OKolicy.

Wiedeń 18 stycznia. N. fr. Presse donosi 
z Baden, że woda kanału Dunajowego w ystą­
piła z brzegów i tworzy form alne jezioro — 
niektóre domy do wysokości 1 m etra  zalane. 
Jedna osoba u traciła  życie. — W N a i n z 
w chwili przejazdu pociągu przez m ost tenże 
załam ał się, na szczęście nikt z ludzi nie utracił 
życia.

Język urzędowy w sądach czeskich.
Wiedeń 18 stycznia. Niektóre pism a tu tej­

sze donoszą, że m inister sprawiedliwości 'd r .  
R uber wystosował do prezydjum  sądów  w Cze­
chach okólnik, w którym  kom unikuje im znane 
orzeczenie najwyższego trybunału  w spraw ie ją  
zykowej i wyraża zdanie, że kwe3tja językowa, 
k tóra  w. ostatnich czasach rozwinęła się z po­

wodu walk politycznych, została przez to roz­
strzygnięcie najwyższego trybunału  ostatecznie 
załatwiona.

Wiedeń 18 stycznia. W czoraj wieczorem 
przybyła tutaj z Berlina deputacja oficerów p ru ­
skiego pułku grenadjerów  gw ardyjsklch im. ce­
sarza Franciszka Józefa, pod przew odnictw em  
pułkow nika Szw arzkoppena.

Wiedeń 18 stycznia. Przybył tu  z Berlina 
i ulkownik Szwarzkoppen.

Praga 18 stycznia. W yrok najwyższego try ­
bunału w spraw ie języka urzędowego w Łspor- 
nycn pismach czeskich, podano do wiadomości 
sądów  w całych Czechach.

Opawa 18 stycznia. Tutejsza izba adw o­
kacka uchwaliła nie używać innego języka, tylko 
niemieckiego.

Paryi 18 stycznia. W  kołach dobrze poin­
form ow anych zaprzeczają, jakoby nowy am ba­
sador francuski przy Porcie, p. Constant, 
odbył przed swoim wyjazdem do K onstantyno­
pola dłuższą konferencję z arcybiskupem  w 
Rheim s, kardynałem  Langenieux, od którego 
wyszedł projekt utw orzenia lig; celem zapewnie­
nia Francji skuteczniejszego wpływu na interesy 
chrześcjańskie na W schodzie.

U trzym uje się pogłoska, że am basador fran ­
cuski w Berlinie, m argrabia Noyiles, w krótce 
usiąpi, a jego miejsce zajmie dotychczasowy 
am basador w W aszyngtonie, Juljusz Ca^ * n.

Wiedeń 18 stycznia. Hr. Kazimierz Ha d e :  i 
przybył tu wczoraj z Davos w Szwajcarji.

Budapeszt 18 stycznia. W U j s z e n t a n n a  
(komitat Aradzki) wywiązało się przy sposobności 
w/boru starszyzny wiejskiej, gwałtowne starcie mię­
dzy włościanami i żandarmerją. Cztery osoby pole­
gły na miejscu — szesnaście rsniono, z tych większą 
część ciężko. Dla przywrócenia porządku musiano 
zarekwirować wojsko. Wiele osób aresztowano.

Paienno 18 stycznia. Tutejszy uniwersytet 
zamknięto z powodu zaburzeń studenckich.

Berlin 18 styczuia. Bational Ztg. dow ia­
duje się, że rosyjska nota, zaw ierająca program  
konferencji w spraw ie rozbrojenia, w ręczoną 
została wczoraj popołudniu urzędowi spraw  za­
granicznych.

Paryż 18 stycznia. P etersbursk i korespon­
dent dziennika Soleil donosi n pt ?osce, że ca r1 
Mikołaja, który m a zam iar w n r  -iącu ; 
br. 14 dni przepędzić na RiTierze, o 
tam  prezydent F au re . K orespondent do j- , 
także cesarz W ilhelm skorzysta z tej sposobno­
ści i odwiedzi cara na Riyierze.

T elegraatt n tH m  i targan.
Krleueń 18 stycznia.

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 360-50, W cc. 
Kredyty 391*50, Anglobanki 154’ — , Wiedeask 
,6ankverein* 265*60, Unjony 295*50, Laenaerbank 
239 7 t , Sziacbany 362*50 Lombardy 62 65, Elbc- 
tahle 259 50, Kolej północno-zachodnia 246 50, 
Tyluniowe 124 —, Rr.na 307 25, Alpiny 202 60, 
Renta majowa 101*40, Weg. renta koronowa 
97*50, Losy tureckie 57 90, Marki niemieckie 
58 95, Ruble 127*25

Berlin 18 stycznia. łda wczorajsza wic 
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane < 
oznaczają kurs porówcs-nczj wiedeński tak zw_ 
Wiener Paritat) Kredyty 225 75 (360 25),
Sztacbaay 154 70 (363 0 5 ) , Lombardy 2 9 1 0  
(65*63), Disconto 199*25 Tendencja spokojna

Frankfurt 18 stycznia. Giełda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeńsk; tak zwaoy 
Wiener Pariidt). Kredyty 225*70 (360*17),
Sztaefcany 154*70 (363*25). Lombardy, — * —
(—• —), Laura — * — , Harpcner 181*20, Disconto 
199 10. Tendencja mocna.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 18 stycznia 1899 r.

HOTEL ZORZA. Z. Romańska z Uładówki. H. Za­
krzewska z Wiktorowa. O. Orłowski z Połowic. W. 
Ursacka, O. Tarnowska z Snczawy. K. Łozińscy z Li- 
powicy. L. Wiesiołowska z Prelipczy. S. Tauber z 
Wiednia.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo­
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. S. Jędrznjowicz z 
żoną z Jasionki. M. Lewandowski z Rekliniec. W. hr< 
Reyowa z Psar. N. hr. Komorowski z Krakowi E. 
Krzysztofowi.-z z Załucza. Dyrektor W. Długcsz z Bory­
sławia. W. Prycz z Jasła. J. RosenblUt, W Bartoszewski 
z Wieduia. M. Koguska z Tarnopola. M. Łiochenstein z 
Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI. A. hr, Tyszkiewicz z Urytwy. 
A. Litllman z Hamburga. M .. Dorożyńska z Bóbrki. J. 
Goldberg z Grzymałowa. S. Landau z Wrocławia. V. 
Lekczyńska z Rymanowa. J. Rozenzweig z Wiednia. S. 

Chojecki z Rudy.-

Nadesłane
(Rubryka ta me pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Instytut dentystyczny Hetmańska 6.
Leczenie chorób zęuów, plombowanie, wyjmowanie bez 
bola, wstawianie sztucznych. Reperatnry jak pęknięcia, 

złamania i t. d. uskutecznia się odvc -otną -tocztą.
30 i —? Dr. M. Wiktor i L . riktw

Wszech nauk lekarskich
Dr. Władysław Borzęcki

ordynuje od 3 —5 popoł.
ulica Grodzickich liczba 6, I  schody

Dr. Zygmunt Ashkenazy
lekarz chorób kobiecych i specjalista masażu

ord yn u je w e  L w o w ie
ulica Wałowa liczba 2, I. piętro.

naturalna ‘ tka llozna 
S  Z C Z A  A A.

Składy wędlin fcnajd tgą  się  p rz y  u licach  :
T e a t r a l u e J  IZ  
B a l i c k i e !  13
G r o d e e k lą J  ( p r a c o w n ia )  44

Na prowincję odsełam wszelkie 
wędliny odwrotną pocztą za 

zaliczką pocztową. 59
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Świadek z za grobu.
P o w i M d  k r y m i n a l n a  z  f r a n c u s k i e g o .

(Q«l dakiy).
I dlaozegóżby w podobnem  .skupien iu*  

wszystkich sil istoty, w podobnem  zogniskowaniu 
ich w jedno jedyne w ra te n ie — we wzroku um ie­
rającego, nie mógłby on pochwycić trw ale wy­
łącznego jakiegoś punk tu , jak  pam ięć ogarnia 
jednym  rzutem  i w ywołuje w jednej sekundzie 
tyle w spom nień zniknio. ychP -

— A przecież to  w yobrażenia tylko, coś, 
czego um ierający nie widzi, kiedy tymczasem 
obraz odbity na siatkówce, jest faktem  i to 
faktem , k tórem u nie przeczą m ędrsi odernnie.

B ernardet rozm yślał o tych tajem nicach i 
czuł, jak  m u czoło płonie żarem , czuł, że m u 
od tych rozm yślań grozi m igrena.

— R ozchoruję się jeszcze — myślał. — A 
przecież tu  je s t coś nowego do odkrycia, jest 
coś użytecznego do zrobienia...

W  ciasnym  tym , zakurzonym  gabineciku, 
mózg m u się rozpalał, niby u zam kniętego w 
celi mniszej ascety. W szystko znikało inu  z przed 
oczu: papiery, ścmDy, przedm ioty widzialne, a 
w raz z nim i zarzm y, negacje, w ykazyw ane nie­
podobieństw a. Prześw iadczenie absolutne, in­
stynktow ne, nieprzeparcie potężne, w stępow ało 
weń, brało  nad w szystaiem  górę, napełniało do 
zuchw alstw a niem al posuniętą w iarę .

— Owo coś nieznanego — ja  je  znajdę! 
Co tu  jest do zrobienia — ja  zrob ię!

B ernąrdet odrzucił nagle zeszyt tow arzy­

stw a m edycznego, podniosl się i zszedł do sto­
łowego pokoju, gdzie nań czekała żona i dzieci

T eraz zacierał ręce, m iał m inę jakąś 
wesołą.

— Czy w padłeś na jaki tropP  — spytała 
żona z całą prostodusznością, jak żona robo tn i­
ka pytałaby swego męża, czy rezultat zarobku 
tego dnia był dlań pom yślnym .

N ajstarsza córeczka podbiegła:
— T atuś, mój ta tuś kochany...
— Go, koteczko?
I głos dziecięcy pytał słodziutko, z tą roz­

koszną m uzyką szczebiotu:
— A co, czyś zadowolony z twojej dzi­

siejszej zbrodni, ta tk u ?
— Nie m ów ny już o tem — odpow iedział 

B ernardet. — Do sto łu! Po obiedzie rozpakuję 
fotografje, k tóre zdjąłem  na miejscu, a teraz 
bawm y się, to m oje im ieniny przecież, będę 
wąchał bukiety, k tóre dostaiem  od was, pozja­
dam  wasze policzki, moi ż u h a n i  malcy, za­
pom nijm y na chwilę o rzemiośle. W szystko to 
odłóżmy na potem ! T eraz jedzm y obiad i ko­
chajm y się serdeczn ie!

VII.
W Mordze.

M orderstw o pana R ovćre, popełnione w 
biały dzień w dzielnicy P aryża bardzo ożywio­
nej, wielce uczęszczanej i ruchliwej, wywołało 
głębokie wrażenie w publiczności. Było prócz 
wszystkiego, jeszcze coś tajem niczego w tem 
m orderstw ie. Życie zm arłego, którego szczegóły 
badano i dociekano, przedstaw ione zresztą wielce 
dram atycznie przez Paw ła R odier w biografji, 
k tóra, pow tarzana i dopełniana, obiegła całą

niem al praaę, nadało w krótce „Zbrodni przy 
bulw arze Clichy*, istny pozór rom ansu  sądo­
wego. Ile tylko jest gm innej ciekawości w czło­
wieku, to wszystko budzi się, jako zwierzęcość 
dziedziczna na zapach krwi.

Jakim  był ów pan R oyere, były konsul w 
nuenos-A yres czy w H aw anie, am ato r przed­
m iotów  sztuki, członek Tow arzystw a bibljofilów, 
w którem  nie widziano go jednak od daw na i 
jakiego m ógł on mieć wroga, co aostał się do 
niego, by m u przeciąć gard ło?

Może po prostu  został zabity przez jakie­
goś profesjonalnego złoczyńcę, który wiedział
0 zamożności lokatora Moniche’ów ? Uroczysto­
ści na M ontm artre często ooijały się o bulw ar 
Clichy, w pobliżu dom u, gdzie spelnionem  zo­
stało m orderstw o i cała ta fala włóczęgów, te 
kałuże złoczyńców, k tóre przyciągają ku sobie 
odpusty i ja rm ark i podm iejskie, przybijała nie­
jednokrotnie do tro tu a ru  bulw arow ego w tem 
miejscu właśnie, gdzie m iała miejsce zbrodnia.
1 kronikarze dzienników korzystali ze sposobno­
ści, by pom oralizow ać nieco i wykazać sta ty ­
styczne swe wiadomości w przedm iocie tych 
św iąt podmiejskich, w śród których występek i 
zbrodnia rozrastają  się sw obodnie, jakby  się ro ­
dziły z ferm entu  gnojowiska.

Nikt wszakżb, ani jeden dziennik — może 
z wyższego rozporządzenia — nie w spom niał o 
owym odwiedzającym , którego Moniche m iano­
wał „jegomością,* „panem,* a którego żona 
portjera  widziała stojącego obok pana R oróre , 
przed o tw artą  kasą ogniotrw ałą. Jeden tylko 
Paweł Rodier, zlekka, przejrzyście dał do zrozu­
mienia, że sprawiedliwość m iała poszlakę dość 
ważną, k tó ra  dozwalała jej przeniknąć tajem ni­
cę lej zbrodni i praw dopodobnie p rz /a resz to ­

wać w innego. N astępnie daw ał do zrozum ienia, 
że on sam  m ógłby w potrzebie, gdyby chciał 
dalej prow adzić śledztwo powieściopisarskie, ró ­
wnocześnie z śledztwem  sądow em , oświecić nie- 
tylko opinję ogółu, ale i sąd naw et.

A czytelnicy czekali, zadając sobie pytanie, 
jak ą  to tajem nice ukryw ać może to m orderstw o. 
Moniche przybierał miny rów nocześnie pomię- 
szane i niezm iernie ważne. Czul się środkow ym  
punktem  ogólnej ciekawości i zajęcia; kto to 
w ie?  Może stróżem  okropnej jakiejś tajem nicy. 
I on i jego żona, urastali we w łasnej opinji.

— Będziemy występowali w procesie — 
m ówił Moniche, widząc się już w rnyśli wobec 
tog sędziowskich, kiedy podnosi rękę, by za- 
przysiądz, że nie będzie mówił nic, prócz p ra  
wdy, ale tę p raw dę za to w całej rozciągłości 
bez zatajeń.

— T yU o trzebaby  ją  znać pierw ej! — po- 
m rnknęła  żona portjera .

Jedno i drug<e, jedząc sam  na sam  w cia­
snej loży, przypom inali sobie wzajem wszystko, 
co tylko zauważyć mogli nadzwyczajnego w ży­
ciu R oT ere'a.

— Nie przypom inasz ty sobie tego m ło­
dzieńca, co to k tóregoś dnia pytał o pana kon­
sula tak  natarczyw ie?

— A, tak — potw ierdzał Moniche. — To 
praw da. O tym nie pom yślałem . Kapelusz filco­
wy, tw arz sm agła, dziwaczny jakiś aacent. Przy­
byw ał gdzieś zdaleka. Niezawodnie m usiał to 
być Hiszpan.

— Jakiś żebrak. Biedak, którego konsul 
znał niezaw odnie w A m eryce, w kolonjach, czy 
gdzie tam .

— P odejrzana to jakaś figura — myślał 
Monichs. — Jednakże pan R ovćre przyjął go i

dał m u jakąś zapom ogę, pam iętam . Gdyby ten 
młodzieniec pow racał był częściej, powiedział­
bym, że to on chyba zabił. A także trzeba tu  
dodać, gdyby nie było tam tego.

— Cóż kiedy jest tam ten — odpow iadała 
portjerow a. — Jest tam ten  drugi, którego wi­
działam  na w łasne oczy, jak  stał przed kupo­
nam i i patrzył w te papiery iskrzącemi oczy­
m a, słowo daję. Jesł tam ten, widzisz, a jabym  
sobie, więcej, tobie naw et, dała uciąć za to 
rękę, że to ta m te n !

— Jeśli to on, to go z n a ja ą !
— Och, och ! A jeśli w yjechali! Dziś w y­

jeżdża się prędko, dość siąść na kolej.
— Zouaczymy, zobaczymy — konkludo­

wał Moniche. — Ss przecież sądy, a i my 
żyjemy.

W ym aw iał to „i ray żyjemy*, jakby  je w y­
mówił jakiś g renadjer gw ardji wobec pozycji, 
k tórą zdobyć należało.

Ty-uczasem  zwłoki zam ordow anego prze­
niesiono do Morgi.

Pan B ernardet w godz.nie oznaczonej na 
sekcję przybyw ał dość wzruszony, zadając to ­
bie pytanie, czy od czasu rozm owy z nim w 
bibljotece zm arłego, sędzia śledczy nis rozm y­
ślił się, lub czy się zdecydował pozwolić m u na 
doświadczenie, które od lat tylu uznano za 
bezpotrzebne, niedorzeczne, niem al śmieszne..,

— Gdyby to by* kto inny nie pan Gi- 
nory — myślał ajen t — powiedziałbym sobie, 
że to rzecz strącana, ale pan Uinory nie lęka 
się nowych pom ysłów .

(Oiąg dcUsMg nastąpi.)

U
DROBNE OGŁOSZENIA.

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e
pa 1 Ł/« centa od wyrazu

poszukają się kompktu „Dzienalk Pol- 
* żutego ■ z roku 1898. Zgłoszenia: 
Aiencja dzienników, Hasa! Hanemana a. 
Lwów. 33

'  '■> poaoonlK nuaiewy znajdzie na- 
,yciimi.i8t stałą posadę w handlu farb 

'Wdrtoh I Beaooek, Lwów, Hetmańska 4.

0

>.<iuukaję opilniaa chrześcijanina z kapi- 
I t łem do bardzo dobrego interesu. 
Poste rentante Lwów „Św.etny interes*.

Mowe luuniealoe zamieszkałe blisko mia­
sta znakomitej bodowy z powodów 

familijnych zaraz do sprzedania. Bliższej 
wiadomości udzieli z grzeczności pani 
Kozłowska, ul. Skarbkowska 1. 3, parter.

Mrozki po 4 ot. cztery razy dziennie
• świeże, znane z dobroci w Cukierni 
Czesława Schneidra, ulica Batorego 32 
uaprzec.w Gimnazjum. 8

Q l  centy pół kilo bezwonnego Łuako- 
U T  mitego smalcn na pączki do nabycia 
tylko w handlu Leoaorda Soleoklego. we
Lwowie, ul. Batorego 1. '2. 662

fortepian krótki prawie nowy Stelzha-
• mera tanio sprzedam. Piekarska 16. 
Hanak. 38

Ma Jarzynkę znakomity rosyjski cukrowy 
groszek suszony poi kilo złr. 1.80 do 

nabycia tylko w handlu korzennym 
Leonarda Soleoklego, Lwów, Batorego 2.

0 drakami Ludwika Dyon. Stoegera 
w Jaśle potrzebny maszynista zaraz.

Płaca cennikowa. 39

Dodzlaa z czterech osób, bardzo b edna, 
"  bez żadnego utrzym ania i sposobu 
do życia, apiasza o pomoc mateijalną. 
Polecamy takową gorąco ofiarności pu ­
blicznej. Łaskawe datki przyjmie Admi­
nistracja „Dziennika Polskiego ‘.

ller baty chińsko rosyjskie przewyborne 
•• ''.wierć 55—75 i 1 zł. Wy3iewki 35 ct. 
Rura prawdziwy Jam ajka butelka 1.40 
i 2 zł. poleca Wł B a ż a n t ,  Lwów, ul. 
Halicka.

■ • ■ • M M M M
Tanie i dobrel

nasze konserwy z jarzyn w  pu­
szkach blaszanych, herm etycznie zam ­
kniętych, (groszek cukrow y, fasolka, 
szparagi, pom idory, p ieczark ', soki, 
kom poty, m arm olady i t. p.), które 
przez 3-le tu ie  istnienie fabryki na 
kccjowych i zagranicznych w ystaw ach 
zyskały i  slote i 3 srebrne medale. 
są  do nabycia w e Lwowie, w  K ra­
kowie i na  prow incji w e w szystkich 
lepszych handlach  artykułów  spożyw ­
czych. Fabryka konserw i ogród 
handlowy w  Lubyczy królew skiej 
(poczta, te legraf i stacja Lwów- 

Betzec). 72  1-7

Uaszyukl
*  mięsa i

amerykańskie do siekania 
mięsa po złr. 8.Ł0 i 8. Sita włosienne 

do fasowania po złr. 1, l.oO i 1.60 
poleca

PIOTB CHRZĄSTOWSKI
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

tulny 1, (naprzeciw katedry). 79

Dęby, sosny i świerki w większych i 
mniejszych kompleksach, także kloce i 

progi, poszukuje się do kupienia. 
Łaskawe zgłoszenia w języku nie­

mieckim uprasza się pod cyfrą: „S. T. 
iso /-  Haasenstein & Vogler, Praga Plat- 
tels. 405 1 2

Wspaniale ilustrowane
przez

znakomitych artystów - malarzy
p ism o  h u m o ry s ty c z n e

o s ”
wychodzi w e Lwow ie dw a razy mie 

sięcznie 1 i 15.

„Śmigus'1 prócz treści nade* bogatej 
na którą składają się humoreski, wiersze, 
moaologi, dowolpy, trawestaoje zamieszcza 
w każdym numerze najuowsze utwory 
nrtep.anowe *~anyoh kompozytorów pol- 
okloh i zagraaloznyoh.

Kto więc zaprę- mieruje „Śmigusa' 
na ccły rok ten zbiorze sobie piękne 
aibum.

„Śmiguu* jest u 'lańszem pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł., na prow inci 1-20, i ółrocznie we 
Lwo-* ie 2 zł., na prowincji 10, rocznie 
we Lwowie 4 z ł , na prowinrj t-80.

Prenumeraty należy posyłać wprost 
do Administracji „Śmigusa* Lwów, ulica 
Łyczakowska 27.

BROWAR PAROWY
w Trzcinicy

(poczta, telegra i i stacja kolei państw.)
p o l e c a  P .  T .  P n b l l c z n o & c l

„Piwo Bawarskie”
napełniane do llaszek i pasteryzo waae 

w browarze.
„ P i w o  B a w a r s k i e ”  jest !4-slo- 
pnio* e, w gatunku, jak silnie im porto­
wane piwo z Monachjum i Knlrabach.

„Piwo Bawarskie”
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszouego bez domieszki słodu prażooego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
sm al u, jak piwo z hrowarów bawarskich 
i niemieckich, przypominających smak 

karmelu. 92 1 26

„Piwo Bawarskie”
zaleca się bezkiw istjm  osobom, szcze­

gólnie Paniom i rekonwalescentom.
Na „ P i w o  B a w a r s k i e ”  uskute­
cznia zamówienia w y ł ą c z n i e  browar 
w  T r z c i n i c y ,  a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni­
ków i prop.natorów do flaszek napełniane,
Równocześnie poleca browar dobrej jakości

piwo marcowe i eksportowe.
Ceenlki roztyła Browar darmo I opłalale.

PO
wyśmienite stare wina

f r a n c u s k i e :

P .o t B et.ac A 1.60
, Saul.rnes 1.80

St. JuKen 1.40
Chat. M&igau 1 81)

R e ń s k i e :
Pisporter Mosel l.*0
Johanoisberger 2.50

H i s s p a ń s k l e z
Madeira 2 .—
Sherry 2.—

Na zabawy, obiady i wesela poleca

handel Karola Bałłabana
w e  L w o w i e  91 1-?

j.. cenach zniżonych w najlepszej jakości.

Ogłoszenie.
vV krajowej szkole ogrodniczej w T a r ­
n o w i e  rozpoczyna się rok szkolny 

1899/1900 z dałem 5 kwietnia 1899.
uelem krajowej szkoły ogrodniczej 

w Tarnowie, jest teo, etyczne i prakty­
czne wykształcenie młodzieży na ogro­
dników uzdolnionych do prowadzenia 
ogrodów wiejsk ch.

Do szkoły tej może być przyjęty 
każdy kandydat, k tó ry :

1 wyłażę się, że przynajmniej 15 
r o k  ż y c i a  ukończył, że odbył z do­
brym postępem obowiązkową naukę w 
szkole ludowej, jest umysłowo i fizycznie 
zupełnie zdrów i nie nagannych oby­
czajów ;

2. w terminie prze. Dyrekcję ozna-. 
czonym złoży e g z a m i n  w s t ę p n y ,  słu­
żący do ocenienia, czyli kand: Int. jest 
wogóle dostatecznie rozwiniętym umysł 
wo, ażeby mógł korzystać z nauk w tej 
szkole udzielanych.

Kandydaei, którzy przynajmniej je  
d n o r o c z n ą  p r a k t y k ę  o g r o d n i c z ą  
odbyli, a uczynią zadość powyż wymie­
nionym warunkom, mają pierwszeństw 
do przyjęcia przed innymi.

Koszta utrzymaniu ucznia w zakła 
dzie wynoszą 165 zł. rocznie.

Synowie ubogich rodziców przyjęci 
być mogą na koszt fnuduszu krajowego.

Każdy wstępujący do zakładu powi 
nien być zaopatrzony jv dostateczną bie­
liznę i dobre buty jachtowe.

Podania o przyjęcie wnosić należy 
■ajdalej do 15 maroa 1899 r. do Dyrekcji 
kraj.' "zkoły ogrodniczej w Tarnowie, 
która n_ żądanie udzieli wszelkich bliż­
szych wyjaśnień. 90 1—8

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dn««T i. października 1898.
( P r z y j a z d y  i o d j a z d y  p o c i ą g ó w  p o d a n e  s ą  w e d ł u g  ^ g a r u  ś r o d k o w o - e u r o p e j s k i e g o ) .

Do L r^w a przychodzą:
Z  KRAKOWA na dw< r*.ec główny posp. 5-10 rano, osob. 9-Ob 

rano, poei. l  80 w połudme, osob. 6 10 wieczorem, 
po**. 8 45 wieczorem, osob. 9*10 wieczorem

Z  PtlDWOŁOGZYSK na dworzec w Podzamczu osob. 3 04 
w nocy, posp. 2-15 w poradnie, osob. 5‘— popołudnia, 
posp, 9*89 wieczorem.

'A PODWOŁOCZYSK na dworzec głcwny osob. 3 30 rano, 
poro. 2*80 popołudniu, osob. 5-25 popołudniu, posp. 
9*66 wieczorem.

7. CZERNIOWTEC osob. 6*45 rano, osoh. 10*35 przedpołndn., 
poep. 1*50 w południe, osob. 5*40 popoł., posp. 9*45 
wieczorem.

A E  STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYRO W A, BO­
RYSŁAW! 4 osob. 8*05 rano, osob. 1*40 w południe, 
osob. 10*30 w nocy, osob. 12*15 w nocy.

ZE SOKALA RAWY RUSKIEJ osob. 7*65 rano, osob. 5*66 
popołudniu.

Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7*50 rano; 
na dworzec główny osob. 8*15 rano.

Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10*45 przedpołndn.
Z JANOWA osob. 7*40 rano, osob. 1*01 w południe.

Ze Lwowa odchodzą*
DO KRAKOWA osob. 4*10 rano, posp. 8*85 rano, osob. 8-50 

rano, posp. 2*50 po południu, osob. 6*40 popoł., posp. 
10*40 wieczorem.

DO PODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. 6*— rano, 
osob. 9.85 rano, posp. 1*55 popołudniu, osob. 11*— 
w nocy.

DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 6*15 rano, osob. 
9*63 rano, posp. 2*08 popoŁ, osob. 11*27 w nocy.

DO < IZERNIOWIEC posp. 6*05 rano, osob 10*55 przedpoł., 
posp. 2*10 popoł., osob. 6*30 wieczorem, osob. 10*05 
wieczorem.

IX) STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HKEBENJWA, ŁA­
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 6*20 
rano. osob. 9*15 przedpołudniem, osob. 3*— popołu­
dnia, osob. 7*— wii i i  rem.

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9*55 przedpołudniem, 
osob. 7*10 wieczorem.

DO TARNOPOLA z dworcu 'tównego osob. 6*55 wieczorem; 
z Podzamcza osob. 1 15 wieczorem.

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4*55 
popołudniu.

DO JANOWA osob. 8*45 i ino, osob. 7*44 wieczorem.
U t r a g a t  Czas środkowo-enropejski różni się od czasu lwowskiego o 86 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowu- 

-.opejskim =  12 godz. 36 minnt cza iu lwowskiego.
Biuro informacyjne c. k. kolei państwc wej przy ul. 3go maja w hotelu Imperial, udz'“la wyjaśnień w sprawach kolejo- 

,'cta, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

QOOOOOCXXXXXXXXXiO0O(XXXXXKXXXXXXXXXXXX30OOOOOOOOO0 
Z a ł o ż o n y  a  r o k u  1 8 5 8 .

D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M I A N Y
11 1—? pod firmą

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
Lwów, ul. Karola Ludwika 1.

wyłączny właściciel Artur Schclicnbcrg
k n p t j e  1 s p r z e d a j e

w szeltie papiery wartościowe, monety i losy tak Krajowe j a t  zagraniczne
oraz

LOSY na spłaty mieolęozne pod Jak najkorzystniejszaml warunkami.
Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA* prenumerata roczna złr. 1,70, 

na prowincji złr. 1.80.
OOO0O2C 0 0 0 3 0 0 0 0 0 0 ( x 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 i

Za 90 ct.
„Przy„ody Pana Balaambauma.*
Zbiór-./''"' wydanie ozdobione kil- 
kudzic ąciu kolo rowanemi ilu 
slracjami. 48 stronic druku. Wraz 
z przesyłką pocztową 15 ct. 

Blbljotekf humorystyozń) „Śmigusa.* Zbiór wybornych 
humoresek, wierszyków, monologów i t. d . Wydawni­
ctwo to zawiera także liczne huinorysiyczae ilusLacje. 
Wraz z przesyłką pocztową 15 ct. „ŚMIESZEK* ilustro­
wane wydawnictwo „Śmigusa*. Kilkadziesiąt prześlicznych 
ilustracyj, mnóstwo wybornych krótkich dowcipów, wier- 
izyków, humoresek. Humor tryska za wszystkich artyku­

łów, 80 stronic druku. W rai z przesjłką pocztowa 20 ct. 
KONRAD BALSAMROTH czyli epickość PANA BAL- 
SAMBAUMA poemat w 6 pieśniach z prologiem napisał 
PRZYJACIEL ilustrował Jizer Kruszewski. Cena 20 ct. 
wraz z przesyłką pocztową. Senzacyjna powieść p. t. 
STRASZNA KOBIETA. Cena 40 ct. wraz z przesyłką 
pocztową. Wszystkie te wydawnictwa razem kosztują 
DO ct wraz z przesyłką pocztową. Zamówienia i pienią­
dze należy przesyłać wprost do AdmlnMtraeji „Śmigusa' 

Lwów, ul. Łyczakowska i. 27.

J u t r a  r i u m M

SZCZURY I MYSZY

W y s i l  w  wmm Irunfc p a  M - W  4 . 1  1 A s

J A N  M IC H N IK
W  BOCHNI.

OizBaczons na wystawach.
Rnir1 ohlaowy wypróbowany i pe­

wny środel na porost włosów; 
mały flakon 50 ct., większy 1 zł.

Mleko odmładzająoe włcay przy­
wraca siwym włosom kolor 
pierwotny, środek nieszkodliwy 
i wypróbowany; flakon 1 zł.

Mydło fiołkowe, doskonale dniała 
jące na skórę; kawałek 40 ct.

Woda fiołkowa usnwa pryszcze i 
liszaje, pierzchnienie i tłuszcze­
nie skóry; flakon 60 ct.

Uwagi : Liczne podziękowania za 
powyższe przetwory są do przej­
rzenia. 27 1 —?

Laboratorjum chemiczne

A. POKORNEGO
magister farmacji.

Lwów, Wałowa 1. 15.

Do wydzierżawienia
folwark ł e l e c h A y  m a ł y  w powiecie 
kamioneckim, łąemej przestrze l około 

700 morgów, o i 1 marca 1899 r.

Dęby materiałowe
do s p r z e d a n i a  w Żelechowie maiym 

i w Ohladowie. 85 1—1
Bliższej informacji udziela Zarząd dóbr 

Ohladowa, poczta Ohladów, lub aawokat 
dr. Max,  we Lwowie, ul. Sykstuska 62.

Rękawiczki
prawdziwe „Yictoria*, męskie i 
damskie, znane z dobroci gatunku 
i kroju, balowe, wizytowe, rauto­
we i do uliey w najmodniejszych 

kolorach już od 1.50.

GÓRSKI i iiZYDłDWSKI
Lwów, plac Marjacki 8
68 (róg 1 letn  ańskiej). 1—1

< Jeżeli kto kaszle w sposób c./zpaczoy 
niech tylko z-żyje Pasty lek  Oeraudń ' a  »

D o s y ć  je s t raz spróbow ać żebv się przekonać o s k u t e c z n o ś c i

PASTYLEK GERA1DELA
N ieom ylnych  w  leczen iu  N ieży tu , K aszlu nerw ow ego. Zapalenia 

oplueuego, C hrypk i,Z akatarzen ia , I ry ta cy i p iersiow e .A stm y , etc.
N iezbędnych d la  osób k tó re  zby teczn ie głos u trudza ją .

Bardzo użyteczna dla Palących.
1'uJełko zawierające 72 Pasty lek  : sposób zażywania takowych:  we 

I w .iw it, w aptekach P P . Mikolascha.t^^ewiórskicTO, K rzyżaoo- skiego, 
ItiK-kera, F.m bara w Krakowie,  w aptek.  PP. W iszniew skiego, Redyka 
i Trauczyński ego; w Poznaniu,  u P. Glaftisza i w Czerwonej aptece, etc.

?oooooooooooooooooooo oooo; 
HANDEL HEBBATY i KAWY

E D M U N D A  R 1 E D L A
w e  L w o w i e ,  p l a e  M a r j a c k i  l i c z b a  l o .

poleoa aajlepazo gatuakl

K A W Y
o smaku czystym I aroamtysznym.

P o r t o r i c o ...........................................
Cuba gruboziarnista . . .
Cejlon z ie lo n a ......................................

„ ., przednia.......................
„ „ gruboziarnista. . .
„ „ p e rło w a .......................

Mocca arabska bardzo aromatyczna

V, kile
— zł. 90 ct.
■*•** !  J 96 J t

1 . . —

1 „ 04 > ł

1 „ 08 ł«

1 o c M

1 . . 08 f t

1 O 08 t t

f  J w a g a : Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli uży ,:a się kawy

g i‘unekwówczas należy każdy
15 1 - ?

o o o o o o o o o o o o o o o o o *  --o o
gaiunai mieszane, 
oddzielnie opalić.

J 0 f  K O K 8 !  M U

Na bieżącą por* poleca sie

»^ KO KS
jakc nalepszy i najtańszy m ateijał do

celtfw kowalskich i opału.
Przy odbiorze najmniej 5 centnarów =  260 

kg. za dostawę do domu nie liczy się.

Żarnu m m i ezowep ie jt to
we Lwowie. 83 l r - 2

C ii,®  Bank Kreditm
począwszy od dnia I. Lutego 1890 r.

w y (I e j e

4”!o Asy gnały kasowe ii
z 3b daiowen wypowiedzeniem i

3‘IA A sygnały kasowe
z 8 dalowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś zoajaujące się w obiegu 4*/* % Aeypnaty I r '  uwe 
z 90 dniowem  wy oowiedzeniem oprocentow ane będą pooząwtzy 
r r  dala 1. Maja 1890 r. po 4%  z 30 dniowem  term inem  

wypowiedzenia.

Lwów, dni;. 31. stycznia 1890. 4 1—T 1 *

Dyrekcja.
(Przedruk nie będzie płacony),

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Właściciele i wydawcy Dr. K. Ostaszewski-Barański, M. Schmitt i k .  Milski. Z drukarni M. Schmitta i Sy. pod zarządem St. Piotrowskiego,


